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W szystk im  swoim Czytelnikom  i Współpracownikom R e d a k c ja  
„ Przewodnika“ za sy ła  serdeczne życzen ia  świąteczne.

z  r o z w a ż a ń  p r z e d z l o t o w y c h
KARNOŚĆ — ŚW IADOM OŚĆ.

Niema pozornie bardziej różnych pojęć jak ze­
staw ione ze sobą: karność i świadom ość, jedna bo­
wiem należy do dziedziny czysto  fizycznej, druga 
do zakresu duchow ego; ale niema rów nocześnie 
dwu pojęć bardziej sprzęgniętych ze sobą, gdyż jed­
no jest podstaw ą dla drugiego, drugie wynikiem  
pierw szej. T rzeba tylko, byśm y wm yślili się głębiej 
w  znaczenie, a przekonam y się, że tak  jest istotnie.

P rzyzw yczailiśm y się uw ażać w  potocznem  
życiu za karność to, co w idzim y, a w ięc zw arte  sze­
regi w ojska, w ypełnienie natychm iastow e rozkazu, 
a w ięc objaw y karności, jej zew nętrzne oznaki na­
w ykliśm y brać jako rzecz sam ą, stąd  też zakorzeni­
ło się mniemanie, że karność, to  w prost coś fizycz­
nego — tym czasem  rzecz tak  rozum iana jest najtał- 
szyw szą, karność bowiem, jakkolw iek objaw ia się 
wypadkam i, faktam i całkiem  realnem i, sarna jest po­
jęciem abstrakcyjnym  i stanow i pew ną dyspozycję 
psychiczną. Podobnie nie zaliczym y miłości, ani 
radości do pojęć konkretnych mimo, że ona wyraża: 
się przez całus, uściski, skurcz mięśni (podczas śmie­
chu) i t. p.

Katechizm sokoli zw raca  szczególną uw agę na 
karność, czyniąc z niej głów ny obow iązek sokola 
w obec swojej organizacji, ale poniew aż sokolstw o 
nie jest zrzeszeniem , opartem  jedynie na zew nętrz ­
nych form ach, ale w nikającem  głęboko wi potrzeby 
duszy narodu i jednostki, stąd  i karność, obow iązu­
jąca w  sokolstw ie, nie może być ślepą, nie może być 
w ym ieniana z jej objaw am i, ale musi mieć podstat- 
w y  rozum ow e sam o pojęcie, jakolteż musi sokół

wiedzieć dokładnie, dlaczego karnym  być należy, 
a w ięc połączenie tych  dwu — pozornie tylko p rze­
ciw nych pojęć — jest bardzo na miejscu i zestaw io­
ne jakoteż przypom niane być w inny w  chwili, gdy 
gotujem y się do w ielkich rozm iarów  przedsięw zię­
cia, jakiem  ma być zlot w  Poznaniu.

K arność rozróżnić i rozum ieć m ożem y dw oja­
ko ze względu na sposoby jej w yw ołan ia : jednia
jest p r z y m u s o w a ,  k tó ra  jest ty lko  zew nętrz ­
na, a osiągalna jest przy  pom ocy tresu ry  i wpoić ją 
m ożna naw et w  zw ierzęta. T aką karnością ozna­
cza się sługa w obec srogiego pana, robotnik (mniej 
w artościow y) w obec fabrykanta, naw et (co praw da 
coraz rzadziej) żołnierz w obec przełożonych — ale 
też i moc jej jest chw ilow ą; niech zniknie kij, strach, 
groźba, a  karność p ryska  w  jednej chwili i z w y ­
tresow anego osobnika robi się nagle burzyciel po­
rządku. Takiej karności nie m ogą pielęgnow ać 
zrzeszenia ludzi, w k tó rych  czynnik obyw atelski 
jest m iernikiem  w artości organizacyjnej, dlatego 
też i w ojsko dąży dzisiaj nie do ślepej, przym usow ej 
karności, ale chce, aby ona była o p arta  na zrozu­
mieniu. Tern bardziej zatem  musi i sokolstw o kłaść 
silny nacisk  na karność obyw atelską, opartą  o głę­
boką św iadom ość jej isto ty  i poltrzeby, karność, 
k tó rą  nazw ijm y w  przeciw ieństw ie do tam tej d o- 
b r o w o l  n ą.

Sokolstw o ma na celu um acniać i o rganizow ać 
życie całego narodu, a życie narodu stanow i całość 
n ierozerw alną, w  k tórej jedna faza zależna jest od 
drugiej, jedna jednostka opiera się i zarazem  pod-
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pfera inną tak, źe usunięcie jednego szczegółu musi 
nadw ątlić całość. M ożnaby organizm  narodu p rzy ­
rów nać do bardzo  precyzyjnej machiny, w  której ka­
żde kółeczko, każdą śrubka jest potrzebną, aby ca ­
łość m ogła spraw nie pracow ać, i zepsucie jednej, 
choćby najmniejszej części składow ej, powoduje 
niedokładność w  w ykonyw aniu  pracy, obciąża są ­
siednie części nadmiernie, w końcu rozluźnia całość 
i czyni ją nieużyteczną. W  aparacie społecznym  te 
sam e spotykam y zależności. Jeden kieruje, drugi 
uczy, trzeci broni granic, inny pilnuje porządku, 
jeszcze inny leczy i tak bez końca, każda jednostka 
jest odpowiednio do potrzeb przystosow ąnem  kół­
kiem, k tóre musi iść, by całość nie ustała. O ile je­
dnak m aszyna jest tylko m aszyną, złożoną z m ar­
tw ych m etalow ych części, posłusznych woli inży­
niera — o tyle z organizm em  społecznym  jest go­
rzej, gdyż w nim części składow e stanow ią żyw e 
indywidualizm y, posiadające ogromne zalety, jako 
też i liczne w ady. W  m aszynie kółko nieśw iado­
mie odbyw a swoje obroty  — w  społeczeństw ie je­
dnostka świadom ie uchyla się od obowiązku, p rze­
rzucając go na sąsiednie barki i w ów czas musi się 
w yczerpać zapas sił, obarczonych zbytnio osobni­
ków  p racą za siebie i drugich i musi cały  organizm  
społeczny utykać coraz bardziej.

Nie sądzim y, by takie oskarżenie jednostek 
w społeczeństw ie było czeinś zdrożnem , jest to ty l­
ko stw ierdzeniem  faktu, gdyż każde społeczeństw o, 
od kiedy one wogóle istnieją i ile ich dzisiaj jest na 
ziemskim globie, ma w swoim  łonie jednostki ba r­
dzo obow ązkow e i pożyteczne i sporą ilość szko­
dliwych, które utrudniają norm alny rozw ój spo­
łeczny i dla k tórych  musi się u trzym yw ać policję, 
więzienia i tym  podobne eliminacyjne środki. Do­
brze jest, jeżeli się jednostkę nieproduktyw ną spo­
strzeże zaraz, gorzej, gdy długiego czasu na to po­
trzeba, aby  w ykryć  błąd w  funkcjonującym  ap ara ­
cie, co w obec takiegoi skom plikowania zagadnień, 
jakie ma miejsce w! narodzie, jako całości m echa­
nizmu, jest, niestety, na porządku dziennym  i tern 
jest groźniejsze, że te w łaśnie negatyw ne jednostki 
d łuższy czas ukryw ając się, oddziaływ ują zaraźli­
wie na całe otoczenie i rozpow szechniają zło.

S tw ierdzić jednak sam fakt, a następnie biadać 
nad tern, nie znalazłszy środka ratunku, jest oznaką 
braku tw órczej energji, i jeżeliby naród taki był, mu­
siałby sam  siebie skazać na śmierć. Z takiego s ta ­
nu musi się znaleźć w yjście, musi być rada  na to, 
aby te jednostki nieproduktyw ne odkryć, a zarazem  
uodpornić tw órcze i obow iązkow e jednostki przed 
uleganiem, a  zrobić to m ają o r g a n i z a c j e  s p o ­
ł e c z n e ,  w yrabiające ściśle obowiązku pilnujące 
osobniki. W  organizacji jest to bowiem rzeczą ła t­
wiejszą, najpierw  dlatego, że m echanizm  organiza­
cyjny jest o wiele m niejszy w  zakresie swoich agend 
i p rosto ty  w  budowie, aniżeli narodow y, skoro speł­
nia ty lko jeden jakiś cel, w reszcie znikomo m ała ilość 
pracow ników  daje ła tw o  m ożność w ykrycia , kto za­
niedbał się w  przyjętych na się obow iązkach. W  o r ­
ganizacji każdy wic, że musi w ykonać dzisiaj p rzy ­
dzieloną mu pracę, gdyż ju tro  ma przynieść tego 
skutki, inaczej następuje zastój i cała organizacja 
staje się niepotrzebną. P racu jąc  jednak, wie ka­
żdy, że musi ustąpić drugiemu, k tó ry  coś pilniejsze­
go ma do w ykonania, słow em  umie — bo chce — 
podporządkow ać się ogólnemu zadaniu i nie kierow ­
nik, jakiekolw iek on nosi miano: prezesa, czy d y ­
rek tora czy jeszcze inaczej, trzym a żelazną ręką 
członków  danej organizacji i nakazuje rygor, po­

słuch, a w ięc karność — ale sam a świadom ość, źc 
p raca  musi być w ykonana, jest dla pracow nika 
społecznego impulsem do karnego w ypełniania n a ­
kazów  idei.

W  tej świadom ości zarów no samej idei jak 
i środków  do niej prow adzących, leży źródło karno­
ści, przyjętej na siebie dobrowolnie, a jeżeli karność 
taka Stanic się dzięki przyzw yczajeniu  drugą naturą, 
w ów czas jednostka ta  w szędzie, gdziekolwiek będzie 
postaw iona, spełni swój obow iązek pożytecznie dla 
całości.

Sokolstw o, jako społeczna organizacja, krzew iło 
zaw sze tę w ew nętrzną karność, opartą  nie na p rzy ­
musie, bo nikt nie miał i nie ma ustaw ow ego obo­
w iązku należenia do Sokoła — tylko na dobrej woli 
i św iadom ości zadań sokolich. Ta św iadom ość w y ­
pełniała i zw iększała szeregi sokole, poddające się 
bez szem rania obowiązującej karności i dziś należy 
o tem przypom nieć ze specjalnych powodów.

S tajem y na zlocie z założeniem , by odpow ie­
dzieć Niemcom na ich zachcianki polityczne, m am y 
objawić swój p ro test i gotow ość odparcia czynnie 
ich żądań, ale odpowiedź ta  m a być zw rócona p rze­
ciw ko narodow i, k tó ry  w  św iecie całym  w ybija się 
w łaśnie żelaznym  posłuchem , k tórego karność jest 
w prost przysłow iow a. T rzeba zatem  karnością od­
powiedzieć na karność, a odpowiedź mu s'i być sil­
niejszą, jeżeli ma być skuteczną i dlatego możemy 
pow ątpiew ać, czy nasze szeregi w zbudzą odpow ie­
dni strach, czy nie ośm ieszą się w obec tej żelaznej 
dyscypliny, jaka panuje w szechw ładnie za naszą 
granicą zachodnią. O tóż w ątpliw ości te możemy 
śmiało usunąć przeciw staw ieniem  ich karności — 
w artość jakościow ą. P raw d ą  jest, że karność nie­
miecka nie ma równej na kontynencie, ale jest to 
karność zw ierzęca, tre su rą  nakazana, pochodząca 
nie od idei i chęci służenia tejże, lecz od osoby ce­
sarza, czy zam askow anego cesarza w  postaci p re­
zydenta, — u nas jest natom iast inaczej — my słu­
żym y idei, w  tym  w ypadku reprezen tow ać będzie­
m y ideę całości i nienaruszalności naszych granic, 
a zarazem  przedstaw iać będziem y karność, opartą 
nie na grozie i strachu  przed batem , ale na ś w  i a- 
d o m o ś c i, rodzącej naszą karność duchową. Tak 
zatem  przeciw staw im y ordynkow i i tresurze — 
k a r n ą  w o l ę  s o k o l s t w a .

O rganizacja nasza mimo sw ej dawności, nie 
jest dzisiaj zupełnie zw artą  z powodu nagłego roz­
rostu. Objęła ona bowiem  żyw ioły  młode, nie m a­
jące tej ru tyny , jaką w y tw arza ły  nasze szeregi 
przez lat dziesiątki i dlatego praca w  tym  kierunku 
musi iść żw aw em  tempem, by w szyscy  sokoli, tak  
dawni, jak i nowi, zarów no s ta rzy  jak i m łodsi w ie­
kiem zrozumieli tę zasadę. Szczególniej natom iast 
zw rócić nam  należy uw agę na druhów  młodych. 
Niechaj zatem  druhow ie w  służbie starsi, dla któ­
rych  zasady  naszej organizacji są znane, w poją 
sw oje zrozum ienie w  druhów  m łodych, k tórzy  w zo­
rując się przew ażnie na życiu klubów, mniej bacz­
ną zw racali na to  uw agę; niechaj z nimi przerobią 
i w yuczą ich zasad katechizm u sokolego, by i ci 
najmłodsi świadomi byli, jaką służbę spełnia so­
kolstw o w  narodzie. Niechaj nikt, kto nie zna so­
kolego katechizm u, nie w ybiera się do Poznania, bo 
tam  trzeba objawić św iadom ość sokolą, dając przez 
to dowód zw artości organizacyjnej i pow agi posta­
nowionej narodow ej manifestacji.

Dr .  MAR. 1AN W O L A Ń C Z Y K .
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UTWORZENIE ZWIĄZKU SOKOŁÓW W NIEMCZECH

Zjazd D elegatów  gniazd Sokolich wt Niemczech 
odbył się w  niedzielę 26 lutego b. r. w  Berlinie 
w  Domu Polskim przy  A leksanderstrasse 23. Był to 
zarazem  Zjazd konsty tucyjny  Zw iązku Polskich l o -  
w arzy stw  gimn. sportow ych „Sokół" w  Niemczech, 
jako konsekw encja rezolucji powziętej na Zjeździć 
Delegatów O kręgu V. Sokołów Polskich, odbytym  
20 m arca 1927 r. w  Berlinie, zalecający W ydziałow i 
O kręgu V w  ciągu roku poczynić odpowiednie s ta ­
rania, celem unorm alizow ania stanu praw nego tutej ­
szego Sokolstw a. Poniew aż obaw y, którem i kie­
row ali się tw órcy  Zw iązku Tow. gimn. sportow ych 
na zachodzie Niemiec okazały  się na tutejszym  tere 
nie uzasadnione, ponadto pow stały  gniazda w  Mis- 
burgu i W ilhelm sburgu pod H anow erem  oraz na 
Śląsku Opolskim, a O kręg saski stanow czo żądał 
utrzym ania tradycyjnej nazw y „Sokół", przeto 
po w szechstronnem  zbadaniu i rozw adze głębokiej 
O kręg Sokoli w  Berlinie zdecydow ał się zw ołać 
Zjazd gniazd Sokolich celem utw orzenia Związku.

P rogram  Zjazdu składał się z dwóch części, 
a m ianow icie: 1) Pogląd na w ypadki w  roku ubie­
głym  o raz  prace dokonane przez O kręg Berliński 
Sokołów  i 2) S tan obecny Sokolstw a w Niemczech 
i jego form y organizacyjne na przyszłość.

Punktualnie o god. 10-tej o tw orzył prezes okrę­
gu berlińskiego Zjazd i odśpiew ano wspólnie m arsz 
sokoli. P rezes przem ów ił serdecznie do p rzyby ­
łych delegatów  wtyrażając nadzieję, że tak, jak 
przybyli chętnie na Zjazd nie szczędząc kosztów  
i trudów , by służyć idei sokolej — w  tej samej m y­
śli niech potoczą się obrady Zjazdu, k tó ry  winien 
zadecydow ać o dalszych losach i form ach organi­
zacyjnych sokolstw a.

Sw ierdzono obecność D elegatów  gniazd: B er­
lin I, Berlin II, Berlin III, Charlottenburg, Schóne- 
berg, Racibórz, M isburg, Lipsk, Sandersdorf, Holz- 
weissig, W ilhelm sburg i W ielka-D ąbrów ka, razem  
z członkami W ydziału O kręgu V 30-tu up raw nio ­
nych do głosow ania.

Następnie w ybrano  przez aklam ację Prezydjum  
Zjazdu w  następującym  składzie: Sarnow ski, B er­
lin 1 — m arszałek, M alczew ski, Racibórz — zastęp­
ca m arszałka, Gołemka, Berlin I — sekre tarz , Bal- 
cerek, Berlin III — ław nik, M ąkowski, C harlotten- 
burg — ław nik II.

M arszałek Zjazdu, dziękując Delegatom  za zau ­
fanie, w y raża  życzenie, by ta zgoda i jednom yślność 
okazane p rzy  powołaniu Prezydjum , p rzyśw iecały  
dalszym  obradom . Następnie sek re tarz  odczytał 
spraw ozdania z dw óch ostatnich Zjazdów delega­
tów  Okręgu berlińskiego, k tóre delegatom  now opo­
w sta łych  gniazd m iały dać pogląd na pow ody i ko­
nieczność zw ołania Zjazdu konstytucyjnego.

Doi O kręgu berlińskiego należało 10 gniazd 
z 423 członkam i (w roku 1926 było 392 członków, 
czyli p rzy rost w ynosił 31 czł.). Zam iast sekretarza, 
k tó ry  zm uszony był opuścić Berlin, zdaw ał sp raw o­
zdanie z czynności W ydziału O kręgu V dh Sarnow ­
ski. O dbyło się 15 posiedzeń W ydziału. Spraw o- 
zdaiwca podaje chronologicznie przebieg posiedzeń 
i w ażniejszych uchw ał oraz załatw ianych  spraw . 
P rzygotow ano  i przeprow adzono Zjazd delegatów , 
Zjazd prezesów  i naczelników, uchwalono w szcze­
gółach i przeprow adzono program  w ychow ania fi­
zycznego w  m iesiącu maju, przeznaczonym  tej dzie­
dzinie przez Radę Naczelną Zw iązku Polaków  
w  Niemczech. W ydzierżaw iono boisko za opłatą

500 mk. rocznie i urządzono na niem już Zlot O krę­
gowy, urządzano zaw ody lekkoatletyczne, s tw o ­
rzono oddziały piłki ręcznej i zapoczątkow ano orga­
nizowanie drużyn footbailowych. Przeprow adzono 
kurs sanitarny, k tó ry  ukończyło 15 druhów, osią­
gnięto porozum ienie z A rbeiter Turn- und Sport- 
bund‘em, do którego O kręg przystąpił jako autono­
m iczna grupa i uzyskał przez to miejskie sale gim na­
styczne. Urządzono uroczysty  obchód kościusz­
kowski, połączony z zawodam i kościuszkowskiem u 
Dalej naw iązano ścisły kontakt z Sokołem  czeskim 
w  Niemczech, popierając się wzajem nie przez czyn­
ny udział w  Zlocie i im prezach sokolich. Również 
35-ta rocznica Sokoła czeskiego odbędzie się na boi­
sku Okręgu berlińskiego. D rużyna brała udział oraz 
w ystępow ała  z ćwiczeniam i na obchodzie 3-go 
Maja, urządzonym  dla całej tutejszej Polonji o raz 
dorocznej zabaw ie Tow. Szkolnego O św iata. Zaj­
m ow ano się w ięc i brano udział we w szystk ich  
przejaw ach polskiego życia społecznego na o b ­
czyźnie.

Naczelnik daje sta tystyczn ie  ujęty pogląd na 
odbyte lekcje ćw iczeń po gniazdach. Z początkiem  
roku w skutek  braku sal gim nastycznych by ły  niedo­
magania, lecz już uzyskanie w łasnego boiska stan 
ten zmieniło, a zdobycie sal m iejskich znowu pchnę­
ło m łodzież szkolną do Sokoła. Najlepiej św iadczy
0 tern gniazda Berlin I, do k tó rego  w  trzech m iesią­
cach od uzyskania sali przybyło  przeszło  60-ciu tych 
najm niejszych. N aczelnictw o dokłada w szelkich 
starań , by szczególnie tę m łodzież zain teresow ać
1 dla społeczeństw a w ychow ać. Z początkiem  wioi- 
sny przystąpi do zrealizow ania planu całorocznej 
pracy.

Poczem  skarbnik przedstaw ił bilans roku ubie­
głego. Komisja R ew izyjna potw ierdziła zgodność 
bilansu i na jej w niosek udzielono W ydziałow i abso- 
lutorjum.

P o  przerw ie dał pogląd na stan  Sokolstw a 
w1 Niemczech dh Sarnow ski. U tw orzenie Związku 
gimn. sportow ych T ow arzystw  na zachodzie Nie­
miec przed rokiem, nie w płynęło  dodatnio na cały  
społeczno-kulturalny ruch polski w  Niemczech. W y ­
dział po zeszłorocznym  Zjeździe D elegatów  O krę­
gu V zastanaw iał się głęboko i rozw ażał wszelkie 
możliwości, ażeby uzgodnić pracę. Zm iana nazw y 
na tutejszym  terenie — zdaniem  jego — rów nałaby  
się powolnej zagładzie polskości w śród młodzieży, 
gdyż inne tow arzystw a  działają w  kierunku tylko 
jednostronnym , czy to kulturalnym  lub religijnym 
względnie sportow ym  — p o d c z a s  k i e d y  S o ­
k ó ł  t e  w s z y s t k i e  d z i a ł y  p r a c y  ł ą c z y  
w s w y m  p r o g r a m i e ,  k t ó r e  s ą  t y l k o  
ś r o d k a m i d o  c e l u -  — do- u t r z y m a n i a  
o d r ę b n o ś c i  n a r o d o w e j ,  szczególnie w śród 
m łodzieży przy  pom ocy sportu  i p racy  ośw iatow ej 
na zebraniach. Pozatem  pow stanie now ych gniazd 
w  Raciborzu, M isburgu, Apoldzie, W ejm arze, 
św iadczy o żyw otności idei sokolej w śród  społe­
czeństw a. M ówim y o tw arcie  —  ośw iadcza m ów ­
ca — żeśm y lojalnymi obyw atelam i P aństw a i chce­
m y spełniać nasze obowiązki, lecz rów nocześnie 
głosimy, że pragniem y pozostać Polakam i. W ięc 
w  tej myśli sk łada  w  ręce D elegatów  dalsze losy 
gniazd sokolich w  Niemczech.

Po  kilku krótkich ośw iadczeniach delegatów  
gniazd nie należących do O kręgu berlińskiego 
w  imiennem głosow aniu jednogłośnie zadecydow a-



no' utworzenie organizacji na cale Niemcy pod na­
zwą „Związek Polskich Towarzystw Gimnastycz- 
no-Sportowych „Sokół“ w  Niemczech11 z siedzibą 
w  Berlinie. Do Związku należą gniazda: Berlin I, 
Berlin II (Moabit), Berlin III (Wedding), Charlotten- 
burg, Schóneberg, Weissensee, Wielka Dąbrówka, 
Misburg, Wilhelmsburg, Lipsk, Hołzweisseig, San- 
dersdorf, Apoldal, Wejmar, Kribitzsch, Racibórz (mę­
skie), Racibórz (żeńskie) i Brzeziniec Śląski łącznie 
z około 700 członkami.

Przyjęto ustawy związkowe i gniazdowe 
a specjalnej komisji polecono' wypracowanie regula­
minu technicznego Związkowego i dla gron przo­
downików po gniazdach.

W ydział Zw iązkowy powołano w  następują­
cym składzie: prezes Sarnowski, Berlin, 1 zast. prez. 
Ochendal I, Berlin I, 2 zast. prez. Białdyga, Raci­
bórz, sekretarz Lisiak, Charlottenburg, skarbnik Ja- 
siak, Charlottenburg, naczelnik Ochendal D. Berlin I, 
zast. nacz. W itkowski, Lipsk, administrator Pośpie- 
szyński, Berlin I, rew. kasy Goszczyński i Jagielski, 
Berlin I i Małkowski, Berlin III.

Po dokonanym wyborze Wydziału prezes 
Okręgu berlińskiego złożył oświadczenie, że Okręg 
V berliński Sokołów przestaje z tą chwilą istnieć 
a majątek jego przechodzi na własność Związku 
Tow. gimn. sport. Sokół w  Niemczech. Analogiczne 
oświadczenie złożył imieniem Okręgu saskiego 
dh. W itkowski. Delegat Raciborza dh. Malczewski 
wniósł rezolucję wyrażającą uznanie i podziękowa­
nie tym wszystkim, którzy przyczynili się do pod-

B O
Boks zaczyna zdobywać sobie prawa obywa­

telskie wśród spoirtu polskiego Społeczeństwo uwa­
żając go dotychczas za ordynarną i brutalną bójkę, 
powoli zmienia zdanie widząc coraz to nowe zastę­
py zawodników i spotkania, które daleko odbiegają 
od pierwszych nieudatnych występów, słusznie mo­
gących być nazwanemi bezmyślnem okładaniem 
się pięściami. Jaskrawym dowodem tej popularyza­
cji są tłum y publiczności, które w  dn. 17 marca 
przed rozpoczęciem ostaltnich mistrzostw polskich 
w  boksie odeszły od kasy, wobec całkowitego roz- 
sprzedania miejsc, a dość obszerna sala W arszaw­
skiego Ośrodka Wychowania fizycznego ledwo 
mogła pomieścić szczęśliwych nabywców biletów.

Mistrzostwo Polski rozegrane w  dniu 17 i 18 
marca w  Warszawie by ły  bardzo udanym wystę­
pem sportowym polskich pięściarzy, dając nam spo­
sobność do przeglądu nalszych młodych sił. Nie 
wszyscy oczywiście zawodnicy stali na wysokości 
swego zadania, z pośród jednak nowych mistrzów 
wszyscy zaprezentowali się bardzo dodatnio, a z po­
śród 30 spotkań kilka wyróżniało się wysoką tech­
niką walki, coi dostarczyło' wiele emocji.

Złą stronę natomiast stanowili bairdzo niedołęż­
ni sędziowie. W szystkim za wyjątkiem może p. Ro- 
sady z G. Śląska można było mieć wiele do zarzuce­
nia, a w  pierwszym rzędzie stronniczość, co jest 
absolutnie niedopuszczalne. Drugą zasadniczą wadą 
była pewna nieznajomość sposobu punktowania, 
w yn ik ła  prawdopodobnie z różnorodności stosowa­
nych sposobów, co jednak należałoby regulaminowo 
ustalić.

O ty tu ły  mistrzów ubiegało się 35 zawodników, 
reprezentantów siedmiu okręgów: Warszawy, Po­

trzymania zasłużonej organizacji Sokoła i współpra­
cowali nad jej rozwojem. Wśród oklasków rezolucję 
jednomyślnie przyjęto'.

Na wniosek delegata gn. Berlina I zlecono W y ­
działowi Związkowemu zażądać wzorów stroju od 
miejscowego oddziału krawców Towarzystwa 
Przemysłowców jakoteż od fachowców po gnia­
zdach i do 1 k'wietnia b. r. zebrawszy materjał przy­
stąpić do wprowadzenia jednolitego stroju ćwiczeb­
nego i uroczystościowego dla całej drużyny.

Następnie prezes rozdał dyplomy, nadesłane 
przez Dzielnicę Małopolską we Lwowie tym gnia­
zdom, które w  roku 1910 uczestniczyły w' Zlocie 
Grunwaldzkim w  Krakowie.

Prezes zamykając Zjazd zwrócił się do zebra­
nych i delegatów, by myśli i tego ducha, który im 
przewodził w toku obrad, zawieźli do swych gniazd 
i w  tym kierunku działali a wtenczas Wspólnie, 
zgodnie rozpoczęte dzieło przyniesie plon dla na­
szej sprawy społecznej, Sokół pragnie bowiem 
szczerej współpracy z innemi organizacjami a życz­
liwość w  stosunku do Związku Polaków w  Niem­
czech najwymowniej uwypuklił w  § 24 ustawy, prze­
kazując majątek Związku w  razie jego rozwiązania, 
każdorazowemu przewodniczącemu Związku Pola­
ków w  Niemczech.

Wspólnem odśpiewaniem marsza „Zabrzmij 
pieśni polskich synów“ zakończono Zjazd. Dla upa­
miętnienia tego Zjazdu dokonano zdjęcia fotograficz­
nego uczestników.

K S.
znania, G. Śląska, Grudziądza, Łodzi, Lwowa i Kra­
kowa. Z ośmiu konkurencji zwycięstwami podzielili 
się reprezentanci Poznania i G. Śląskai, jedno tylko 
miejsce pozostawiając Łodzi.

Niepowodzenie pozostałych okręgów, które nie 
zajęły żadnego pierwszego miejsca nie należy przy­
pisywać brakowi zainteresowania lub złemu mater­
iałowi sportowemu. Przeciwnie Warszawa i Lwów 
zaprezentowały doskonały materjał bokserski jak 
Głowacki i Reutt (Warszawa), oraz bardzo ambitny 
i twardy Pomper (Lwów). Brak im narazie jeszcze 
wprawy, wykazali jednak dużą poprawę od roku 
zeszłego i w  przyszłości przy wytężonej pracy na- 
pewno staną się groźnemi rywalami dla pięściarzy 
z dzielnic zachodnich.

Przedstawiciele Poznania i G. Śląska górując 
zdecydowanie nad swymi współzawodnikami, róż­
nili się zasadniczo pomiędzy sobą sposobem prowa­
dzenia walki.

Poznańczycy posiadają doskonałą technikę 
oraz wspaniałą grę nóg, CO im daje przewagę na 
punkty, Górnoślązacy zaś będąc ciężsi w  ruchach 
mają zato silne uderzenie i dążą wskutek tego do 
efektownego zakończenia walki przez knokaut. 
Zbytnie hołdowanie jednemu z tych sposobów 
w  konsekwencji nie daje dobrych rezultatów i dopie­
ro połączenie ich razem w ytw orzy  grę prawdziwe­
go boksera. Najbliższym osiągnięcia tego celu jest 
Arski (Poznań) zdobywca mistrzostwa wagi pół­
ciężkiej i najlepszy ze wszystkich biorących udział 
zawodników. Przedstawicielami pierwszej grupy 
„punkciarzy“ są Glon i Majchrzycki (Pożnań) dru­
giej —Górny, Czerwień i Moczko (G. Śląsk).



Tytuły mistrzów w poszczególnych konkuren­
cjach osiągnęli: w aga m uszai— Moczko (G. Śląsk), 
waga kogucia — Glon (Poznań), waga piórkowa — 
Górny (G. Śląsk), waga lekka — Majchrzycki (Po­
znań), w aga półśrednia — Arski (Poznań), waga 
średnia — Czerwień (G. Śląsk), waga ęółciężka — 
Gerbich (Łódź), oraz ciężka — Kupka (Śląsk).

Do najciekawszych spotkań należy zaliczyć 
walkę pomiędzy Glonem, a ex mistrzem Pyką 
(G. Śląsk). Pomimo przewagi fizycznej i ciągłych 
ataków  tego ostatniego, Glon przez cały czas spot­
kania przedłużonego do 5 rund góruje nad swym 
przeciwnikiem i dzięki niezwykłej ruchliwości i do­
skonałej technice zwycięża na punkty. Bardzo ko­
rzystnie również zaprezentował się wspomniany 
wyżej warszawianin Głowacki, będąc poważnym 
pretendentem do tytułu mistrza wagi lekkiej i gro­
źnym konkurentem dlai zdobywcy tego tytułu Maj- 
chrzyckiego (Poznań). Obydwaj współzawodnicy 
wykazywali równe siły i Poznaniak zwyciężył do­

piero po przedłużeniu meczu będąc bardziej w y trzy ­
małym.

Najsłabiej pokazała się Łódź, która poza Gerbi- 
chem — zdobywcą m istrzostwa wagi półciężkiej, 
posiada obecnie jeszcze zbyt świeżych i niedo­
świadczonych zawodników.

Zwykle najciekawsza walkai w  kategorji wagi 
ciężkiej, tym razem nie przedstawiała się interesu­
jąco. Jedynymi współzawodnikami byli Kupka 
(G. Śląsk) i Finn (W arszawa). Młody 19-letni górno- 
ślązak, wysokiej klasy pięściarz, mający za sobą 
zwycięstwo nad Konarzewskim, bezapelacyjnie gó­
rował nad słabym przeciwnikiem i odniósł zwycię­
stw o już w) pierwszej rundzie.

Należy zaznaczyć, iż w  zawodach nie brali 
udziału zeszłoroczni mistrzowie Iwański, Wende, 
i Tzerr, którzy mieliby dużo do pokazania. Nie brał 
również udziału wskutek choroby dawny mistrz w a­
gi ciężkiej Stibbe — jeden z najlepszych naszych 
pięściarzy. T. J.

ZE ZJAZDU DOWÓDCÓW S. D. S. W KRAKOWIE.

Dnia 18 marca r. b. odbył się w Krakowie zjazd 
dowódców S. I). S. wszystkich gniazd Dzielnicy 
Krakowskiej. W  zjeździe tym wzięło udział 70 
przedstawicieli okręgów i gniazd.

Na zjazd przybył z W arszaw y przedstawiciel 
D-cy Głównego S. D. S. druh Marciniak, który przy­
jął od zebranych na sali oddziałów! p. w. męskich 
i żeńskich w ilości 155 osób, raport i dokonał prze­
glądu, poczem przystąpiono do obrad.

Ogólne dane co do p. w. na terenie Dzielnicy 
przedstawił Naczelnik Dzielnicy druh Nowak, po­
czem dh. Holoubek przedstawił bardzo starannie 
opracowane pisemne zestawienie liczebne o sta­
nie S. D. S., dowódcach, instruktorach i t. p., łącz­
nie z uwagami. Następnie d-cy S. D. S. okręgów 
i gniazd kolejno charakteryzowali stan pracy p. w. 
na ich terenie.

Ze sprawozdań wynika, że praca p. w. na tere­
nie Dzielnicy Krakowskiej rozwija się dobrze; 
szczególnie na terenie Okręgu Krakowskiego, gdzie 
naczelnikiem jest druh Karol Mokrzycki.

Wobec dużej opieki i zainteresowania się 
S. D. S. Naczelnika Dzielnicy dha Nowaka należy się 
spodziewać dalszego szybkiego postępu prac 
i rozwoju S. D. S.

W czasie przerw y w  obradach, pchor. rez. dh 
Pietroń Stefan pokazał zebranym ćwiczenia oddzia­
łu konnego p. w., które w ypadły nader udatnie.

. Po przerwie omawiano szczegółowo dalsze 
wytyczne pracy p. w. w Gniazdach przy specjalnem 
zwrócenia uwagi na konieczność organizowania jed­
nostek zw artych t. j. plutonów, kompanji i baitaljo- 
nów, konieczność ćwiczeń fizycznych dla członków 
S. D. S. i konieczność mianowania stopniowych 
S. D. S.

W porozumieniu z naczelnikiem Dzielnicy, po­
dzielony został teren Dzielnicy Krakowskiej na 
cztery bataljony S. D. S., a mianowicie: i baon
okręg Krakowski, II baon Zagłębie Dąbrowskie, III 
baon Tarnowski, IV baon kombinowany z okręgów 
Nowosądeckiego, Jasielskiego, Żywieckiego i Rze­
szowskiego.

BIBLJOTECZKA P. W.
Wyniki wyszkolenia przysposobienia wojskowe­

go, zarówno praktycznego, jak i teoretycznego, za­
leżą od instruktorów i od umiejętności nauczania 
przez nich. Ponieważ jednak ogólnie wiadomem 
jest, że instruktarzy wojskowi nie często mogą przy­
bywać do wszystkich naszych gniazd, przeto konie- 
cznem jest, by druhowie starsi sami Wzięli się do 
szkolenia) swoich młodszych druhów1 przy pomocy 
podręczników.

W ykłady z pamięci tego>, co się niektórzy dru­
howie w  swoim czasie uczyli w  wojsku, nigdy nie 
będzie cechowała ścisłość i pewność, jeśli posiada­
nych wiadomości nie będzie się uzupełniało! i kon­
trolowało przy pomocy nowych źródeł, które stale 
wprowadzają pewne zmiany, względnie podają, co­
raz to inne nowe metody pracy.

Z podobnych podręczników różnego rodzaju ko­
rzystają też wojskowi w  służbie czynnej; dlatego 
więc druhowie kierujący pracami p. w. w gnia­

zdach muszą się bliżej zapoznać z wiadomościami 
niezbędnemi dla kierowania wyszkoleniem.

Chcąc wszystkim gniazdom przyjść z pomocą, 
w ybraliśm y szereg podręczników, traktujących 
o wiadomościach wymaganych dla tego w yszko­
lenia.

Opierając się o nasz program w. f. i p. w., po­
dajemy poniżej spis najlepszych podręczników, 
które w  sposób przystępny podają potrzebne w ia­
domości wojskowe. Wiadomości w  nich zaw arte 
można czerpać bezpośrednio przez w łasnych in­
struktorów  w  ten sposób, że jeden z druhów na 
zbiórce bierze podręcznik do ręki i czyta zebranym 
uczestnikom odpowiedni rozdział, jaki przypada 
z kolei według programu pracy, poczem na podsta­
wie pytań w  podręczniku zamieszczonych, może 
odrazu zarządzić repetycje.

W  ten sposób, szczególniej na wsi, można uni­
knąć częstego' niezadowolenia druhów i dezorgani-
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zacji drużyn z powodu nieprzybycia na w ykiad in­
struktora wojskowego, lub nieumiejętnego prow a­
dzenia ćwiczeń przez instruktorów własnych i do­
prowadzić wszędzie do pomyślnych wyników ćwi­
czeń.

Bibljóteczkę omawianą stanowią następujące 
podręczniki:

1. SŁ U Ż B A  W E W N Ę T R Z N A  I O R G A N IZ A C JA  W O JS K A .

a) Regulamin służby wiewnęrznej, część I i II,
IX 1 zł. 3D gr.

b) Kodeks praw  i zwyczajów wojny lądowej — 
łO gr.

2. SZKO ŁA S T R Z E L C A  I IN S T R U K C JA  ST R Z E L E C K A .

c) Elementarna szkoła Strzelca p rzez  płk. Le­
wickiego i kpt. Zielińskiego 1 zł. 60 gr.

3. NAUKA O BRONI.

d) Karabin piechoty Mausera (wzór 98) przez 
mjra Tadeusza Felsztyna -  2 zł.

4. SŁ U Ż B A  P O L O W A .  5. SZK O ŁA  W A L K I.  6 . SŁ U Ż B A
S A P E R S K A . 7. Ł Ą C Z N O Ś Ć . 8. Ć W IC Z E N IA  P O L O W E .

e) Zbiór ćwiczeń Polowych dla szeregowca, sek­
cji i drużyny, przez Karę, Pęczkowskiego i Rzepee- 
k i ego —2 zł. 20 gr.

f) W yszkolenie bojowe pojedyńczego szeregoiw- 
oa, przez kpt. Kraussa — 2 zł.

9. T E R E N O Z N A W S T W O .

g) Nauka o terenie, przez por. Niezbrzyckicgo—
1 zł. 50 gr.

10. ORENAD.IERKA.

li) Instrukcja grenadjerska 1 zł. 20 gr.
i) Nauka o granatach, przez por. Wolskiego 

i kpt. Żelaznego — 1 zł.

11. W A L K A  NA B AG NETY .

j) Instrukcja Walki na bagnety — 60 gr.

12. O B R O N A  P R Z E C IW G A Z O W A , 

k) Obrona przeciwchemiczna ludności cywilnej, 
przez por. M arynowskiego — 1 zł. 90 gr.

13. R A T O W N IC T W O .

1) Krótki rys ratow nictw a dla wszystkich, przez 
D-ra Józefa Zawadzkiego — 2 zł. 50 gr., lub

ł) Pierw sza pomoc w  nagłych wypadkach, 
przez D-ra J. Felsa — 30 gr.

14. M U S Z T R A  FO R M ALNA .

m) Rozkazy.i objaśnienia do musztry zwartej 
30 gr.

15. H I S T O R J A  W O J S K  P O L S K IC H .

n) Zarys historji wojskowości w  Polsce, przez 
płk. Kukiela — 2 zł. 70 gr.

W szystkie gniazda prowadzące p. w. mają się 
bezzwłocznie zaopatrzyć we w szystkie powyższe 
podręczniki w W ydziale W ydawniczym Związku 
(W arszawa, Nowy-Świat 40).

Powyżej wskazane podręczniki zawierają m i n i ­
m u m  wiadomości wojskowych, potrzebnych dkr każ­
dego ćwiczącego w p. w. Wiadomości obszerniej­
sze można czerpać z biblioteczki ułożonej poprze­
dnio, którą Przew odnictwo Związku sprzedaje 
jeszcze z pozostałych kompletów po cenie ulgowej 
11 zł. za komplet łącznie z przesyłką pocztową. Za­
mówienia na nie należy kierować pod adresem 
Przewodnictwa Związku, W arszawo, ul. Szopena 3.

ZAWIADOMIENIE.

Zwraca się uwagę druhów S. D. S., iż odznaki 
S. I). S. winny być noszone ściśle według „Regu­
laminu Stałych Drużyn Sokolich".

Polecamy wszystkim władzom Sokolim spraw ­
dzenie odznak noszonych przez druhów S. D. S. 
i usunięcie wszelkich dowolności, niezgodnych z w y­
żej wymienionym regulaminem.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y

a) OD ZN AC ZEN IA W  ZW IĄZKU.

Zarząd Związku na posiedzeniu d. 17 marca b. r. 
nadał praw o noszenia zaszczytnej odznaki sokolej 
następującym druhom :

a) Stefanowi Rejerowi, oraz b) Piotrowi Kurza­
wie, obu z dzielnicy YII we Francji w  uznaniu ich 
długoletniej a niezmordowanej pracy wśród emi­
gracji polskiej na Zachodzie w  czasach przedwojen­
nych, za szerzenie i podtrzymywanie pracy sokolej 
w  Związku sokolim Zachodnio-Europejskim oraz 
czynnej i w ydatnej pracy w organizowaniu w  czasie 
wielkiej wojny wojsk polskich na ziemi francuskiej;

c) Michałowi Pajorowi z Dzielnicy Krakowskiej, 
członkowi honorowemu kilku Tow arzystw , długo­
letniemu czynnemu i gorliwemu propagatorowi idei 
sokolej w gniazdach Okręgu Tarnowskiego,- za 
łożycielowi kilku gniazd.

b) U C H W A Ł Y  Z A R Z Ą D U  ZW IĄZKU.

1) W  dniach 17 i 18 marca b. r. odbył posiedze­
nie Zarząd Związku w  pełnym komplecie pod prze­
wodnictwem prezesa Związku dha Zamoyskiego. 
Przedłożone przez Przew odnictwo sprawozdanie 
z czynności za czas od poprzedniego posiedzenia 
Zarządu, przyjęto do wiadomości.

2) Zarząd Związku przed przystąpieniem do po­
rządku obrad, urządził dhowi dr. Czarnikowi, preze­
sowi Dzielnicy Małopolskiej, serdeczną owację 
z okazji obchodzonego przez niego 45-letniego jubi­
leuszu czynnej służby sokolej. Prezes Związku 
w serdecznych słowach podniósł wielkie zasługi Ju­
bilata dla szerzenia i ugruntowania idei sokolej 
w Małopolsce oraz jego wielkie oddanie i wybitną 
pracę w  Związku sokolim w chwili obecnej, złożył 
życzenia nietylko od Zarządu Związku, ale od ca­
łego sokolstwa, które życzy jubilatowi jaknajlep-
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szego zdrow ia i długich lat życia dla pożytku i do­
bra O jczyzny i wzniosłej idei sokolej. Druh P rezes 
zaznaczył, że nietylko sokolstw o polskie składa ju­
bilatowi życzenia, ale że nadeszły  depesze od Zw iąz­
ku Słow iańskiego Sokołów, od Związku Czechosło­
w ackiego, Jugosłow iańskiego, a także od Federacji 
M iędzynarodow ej gim nastycznej w e Francji.

3) Z w ażniejszych uchw ał, podjętych przez Za­
rząd Związku, na leży  w ym ienić:

a) uchw alono podziękow ać pp. M arjanówi i Zo- 
fji z W im erów  m ałż. Dunin-Rzuchowskim  za daro­
wiznę na rzecz Zw iązku Sokolego parceli gruntow ej
0 obszarze 1 ha 3237 m. kw., położonej w  mieście 
K onstantynow ie, m ajątku Rszew, z obowiązkiem  ze­
zwolenia gniazdu sokolemu w  K onstantynow ie na 
urządzenie na tej parceli boiska ćw iczebnego o raz  
innych urządzeń, potrzebnych T ow arzystw u do 
spełniania jego zadań sta tu tow ych:

b) w yrażono głęboką radość z powodu w iado­
mości, że w  dniu 26 lutego b. r. na Zjeździć w  B erli­
nie 18 gniazd sokolich postanow iono pow ołać do ży ­
cia Związek T ow arzystw  gim nastyczno-sportow yeh 
Sokół z siedzibą w ładz Zw iązkow ych w  Berlinie. 
Postanow iono przesłać nowemu Zarządow i na ręce 
jego prezydjum  życzenia pomyślnej p racy ;

c) rozpa tryw ano  spraw ę nieporozumienia w  
Dzielnicy VII we Francji i uchwalono' ostateczne 
załatw ienie sp raw y  oddać Przew odnictw u Związku, 
aprobując dotychczasow e zarządzenia i godząc się 
na propozycję załatw ienia sp raw y  w edług projektu 
P rzew odnictw a Związku. Na nadzw yczajną Radę 
Dzielnicową postanowiono w ysłać  delegata P rz e ­
w odnictw a, polecając Przew odnictw u Dzielnicy, 
aby nadzw yczajną Radę zw ołano na drugą połowę 
m aja r. b.;

dl zatw ierdzono na stanow isku kom endanta 
S tałych Drużyn Sokolich w  Związku dha F rancisz­
ka A rciszewskiego, etn. pułkow nika W . P .;

e) om ówiono spraw ę organów  sokolich, Zw iąz­
kow ego i dzielnicowych i polecono Przew odnictw u, 
aby  zwołało' konferencję referentów  prasow ych 
ew entualnie redak torów  poszczególnych organów
1 na niej ustalono działy, k tóre w inny być poruszane 
w  organach Dzielnicowych, a k tóre należą do o r­
ganu Związkowego). P rz y  tej sposobności w y rażo ­
no życzenie, aby w szystk ie w ładze sokole oraz po­
szczególni druhowie w ięcej interesow ali się -orga­
nem Zw iązkow ym  i udzielali mu W ybitniejszej po­
m ocy aniżeli dotychczas, przez zachęcanie do jak - 
najliczniejszego prenum erow ania, oraz nadsyłania 
m ateriału  do druku treści literackiej, poruszającej 
zagadnieniai, interesujące naszą  organizację, jak też 
treści gim nastycznej, sportow ej, oraz z życia soko­
lego;

f) postanow iono, że muzeum ogólno-sokole 
winno być zorganizow ane p rzy  P rzew odnictw ie 
Zw iązku, k tó re  jedynie m a praw o urządzania zbió­
rek i w ydaw ania odezw  do całego sokolstw a z w e ­
zwaniem  do składania darów  na rzecz Zw iązkow e­
go Muzeum Sokolego. M uzeum Zw iązkow e ma ze- 
środkow yW ać m aterja ły  i pamiątki, m ające ch a rak ­
ter ogólno-sokoli. P ow yższa  uchw ała nie przesądza, 
że każde gniazdo, O kręg i Dzielnica może rów nież 
tw orzyć  u siebie zbiór pam iątek, k tóre m ają charak ­
ter lokalny, lub odnoszą się do działalności danej je­
dnostki organizacyjnej;

g) w  spraw ie udziału sokolstw a polskiego w  Am­
sterdam skiej Olimpjadzie, postanow iono dążyć do 
tego, aby  obie nasze drużyny (męska i żeńska) 
w  Olimpjadzie w zięły  udział. P rzedłożony program , 
ilość uczestników  o raz  prelim inarz kosztów  w y ja ­

zdu, Zarząd zatw ierdził i uchwalił sposoby, zmie­
rzające do uzyskania potrzebnych na ekspedycję 
środków  pieniężnych i w ykonanie tej uchw ały  po­
w ierzył Przew odnictw u Zw iązku;

h) w ysłuchano spraw ozdania z prac przygoto­
w aw czych P rzew odnictw a Związku i P rzew odnic­
tw a Dzielnicy W ielkopolskiej w  spraw ie Zw iązko­
wego Zlotu w  r. 1929 w  Poznaniu. Polecono P rz e ­
w odnictw u Związku opracow anie odpowiednich 
w niosków  na Radę Zw iązkow ą oraz w staw ienie 
w  porządek dzienny R ady Zw iązkow ej specjalnego 
referatu o Zlocie Zw iązków 1' ^ ;

i) przyjęto  do wiadom ości spraw ozdanie P rz e ­
w odnictw a w  spraw ie projektow anej zm iany s ta tu ­
tu Związku o raz  statu tu  w zorow ego gniazd, i za­
tw ierdzono stanow isko P rzew odnictw a, uznając, że 
chwila obecna nie nadaje się do rewizji i zmian 
w  statutach. Odpowiedni wniosek, uspraw ied liw ia­
jący niew ykonanie uchw ały  R ady Zw iązkow ej za 
r. 1926 polecono opracow ać Przew odnictw u 
Zw iązku;

k) uchwalono zw ołać Zw yczajną Radę Zw iąz­
kową do W arszaw y  na jednodniowe obrady  w  dniu 
3 czerw ca 1928. Komunikat w  tej spraw ie jest 
um ieszczony w  Przew odniku na inuem m iejscu;

1) sp raw ę opracow ania popraw ek do projektu 
ustaw y  o pow szechnym  obow iązku w ychow ania fi­
zycznego i przysposobienia w ciskow ego m łodzieży 
przekazano Przew odnictw u Zw iązku;

m) zatw ierdzono stanow isko P rzew odnictw a 
w obec projektu obozów letnich kobiet, nadesłanego 
przez P aństw ow y  Urząd W ycli, Fiz. i P rzysp . 
W ojsk, i opracow any w  tej m aterii m em orjał do 
P aństw . Urzędu W  F. i P. W . przyjęto  do w iado­
mości. R ów nocześnie polecono Przew odnictw u, 
aby  przedstaw iło  w  tym że urzędzie postulaty na­
szego Związku w  spraw ie obozu m ęskiego na in­
struk to rów  Wych, fizycz.;

n) na wniosek N aczelnictw a Zw iązku uchw alo­
no poczynić natychm iast staran ia  w yszukania od­
powiednich kandydatów , których Zw iązek m ógłby 
w ysłać  na kursy  instruktorskie do Pragi-C zeskiej. 
Zgłoszenia m ają być podane do końca m aja r. b.;

0) spraw ozdanie dha A rciszew skiego o stanie 
prac przysposobienia w ojskow ego w  Związku i po­
stępie organizow ania stałych  D rużyn Sokolich p rzy ­
jęto do wiadom ości oraiz zatw ierdzono program  dal­
szej działalności;

p) przyjęto  do wiadomości spraw ozdania po­
szczególnych Dzielnic ze stanu prac w  Gniazdach 
i Okręgach, oraz ustalono program  działalności na 
przyszłość. Zarząd stw ierdził, że należy w  pracy 
T ow arzystw  kłaść silniejszy nacisk na spraw ę ćw i­
czeń oraz w ychow ania obyw atelskiego, nie pomija­
jąc sp ra w y _ przysposobienia wojskowego, p row a­
dzonej w  w iększości w ypadków  przez instruktorów  
w ojskow ych.

c) POSTA NO W IENIA  PRZEW O DN ICTW A.

1) P rzew odnictw o Zw iązku o trzym ało  zapro­
szenie na Ogólną Radę Zw iązkow ą (Skupczynę) So­
kolstw a Jugosłow iańskiego, k tó ra  się odbyła dnia 
17 i 18 m arca w  K ragujew aczu. Na w ysłaną depeszę 
pozdraw iającą Radę imieniem sokolstw a polskiego 
otrzym ało P rzew odnictw o Zw iązku podziękowanie 
i b ratersk ie  pozdrow ienia od braci-sokołów  Jugo­
sławii.

2) W  spraw ie projeku regulam inu odznaki spor­
towej, nadesłanego przez Polski Zw iązek Z w iąz­
ków  Sportow ych, w yraziło  P rzew odnictw o opinję,
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że jakko lw iek pro jekt posiada pewne braki, to 
z uwagi na zbyt długie przeciąganie spraiwy z w p ro ­
wadzeniem tej odznaki w  życie, należy się w s trz y ­
mać z wszelką k ry tyką , aby tern um ożliw ić w p ro ­
wadzenie regulaminu, dawno przez organizacje w y ­
czekiwanego i pożądanego.

3) P rzewodnictwo Związku delegowało na 
Walne Zgromadzenie Zw iązku Zw iązków  Sporto­
wych, które odbyło się dnia 25 marca b. r., druhów : 
wiceprezesa Maksysia i sekretarza Frejta.

4) Na doroczne Walne Zgromadzenie Harcer­
stwa Polskiego chorągwi W arszawskiej, które od­
by ło  się 25 marca b. r., delegowano w  imieniu Prze­
w odnictwa Zw iązku dha Dubowskiego.

5) P rzew odnictw o Zw iązku przyję ło  do w iado­
mości uchwałę W ydzia łu  Technicznego Związku 
z dnia 18 marca 1928 r. w  sprawie tegorocznych 
kursów1 instruktorskich dla uczestników całego 
Związku. Uznano za celowie skrócenie kursu do 
4 tygodni, czas proponowany między 9 lipca a 5-ym 
sierpnia uznano za odpowiedni, co do miejsca, w y ­
rażono opinję, że propozycja urządzenia kursu 
w  Gorlicach jest słuszna, należy jednak przedtem 
osiągnąć porozumienie z Państwowym  Urzędem 
W ych. Fiz. i P. W .

6) W  myśl wniosków, nadesłanych drogą służ­
bową do Przewodnictwa Związku, przyję to  do 
Zw iązku na posiedzeniu w  dniu 20 marca następu­
jące nowo-założone Tow arzys tw a :

a) Gniazdo w  Świerczynie z przydziałem do 
Okręgu Leszczyńskiego, dzielnicy W ielkopolskiej,

b) Gniazdo w  W ielkopolsce z przydziałem  do 
Okręgu IV  Toruńskiego Dzieln icy Pomorskiej.

W ymienione Gniazda winne uiścić do kasy 
Zw iązku wpisowe w  kwocie 5 zł., poezem będzie 
im wysłana legitym acja Zw iązkowa.

7) P rzew odnictw o Zw iązku delegowało dha w i­
ceprezesa Terecha na Radę Dzieln icy M azowiec­
kiej, która odbędzie się 1 kw ietn ia  b. r. w  W a r­
szawie.

8) Na uroczystość poświęcenia sztandaru p ie rw ­
szego gniazda sokolic na Pomorzu w  Bydgoszczy, 
delegowana dhnę przewodniczącą Związkowego 
W ydzia łu  Sokolic, Holder-Eggerową. Uroczystość 
poświęcenia sztandaru połączono z pierwszą rocz­
nicą istnienia gniazda, odbędzie się ona w  Bydgosz­
czy w  dniu 15 kw ietn ia  b. r.

9) P rzy ję to  do wiadomości na podstawie spra­
wozdania dha w icepr. Maksysia, nadesłane na­
stępujące pisma:

Z D zie ln icy M azow ieckie j: z Okręgu B ia ło ­
stockiego rozkazy Nr. 1, 3, 4 i 5 oraz okónik Nr. 2, 
z Okręgu Grodziskiego rozkaz Nr. 1/43, z Okręgu 
Łódzkiego rozkazy Nr. 4, 5, 6, 7, 8 i 9, z Okręgu K ie ­
leckiego rozkazy Nr. 3 i 4, z Okręgu Częstochow­
skiego rozkaz Nr. 4, z Okręgu W ołyńskiego rozkazy 
Nr. 2 i 3, z Okręgu W ileńskiego rozkazy Nr. 18 i 19 
oraz protokół W alnego Zgromadzenia Gniazda 
w  W iln ie, protokół W aln. Zgromadzenia Sokołowa 
Podlaskiego z Okręgu Lubelskiego, sprawozdanie 
roczne oraz Walnego Zgromadzenia z Brześcia-Ku- 
jawskiego, z Okręgu W arszawskiego rozkaz Nr. 8;

z Dzie ln icy W ie lkopo lsk ie j: sprawozdanie rocz­
ne z czynności prezesa, sekretarza, naczelnika 
i skarbnika Okręgu Leszczyńskiego oraz sprawo­
zdanie z Rady Okręgowej tegoż Okręgu z dnia 
26,11 1928 r., sprawozdania roczne z działalności 
Okręgu Gnieźnieńskiego', sprawozdanie roczne Ra­
dy Okręgu W ągrow ickiego, sprawozdanie roczne 
Okręgu Poznańskiego oraz sprawozdanie roczne 
gniazda Kalisza;

z Dzie ln icy Pom orskiej: z Okręgu IV  Toruń­
skiego rozkazy Nr. 7, 8, pro tokó ł Rady Okręgu 
i sprawozdanie z czynności Okręgu W ejherów, 
sprawozdanie z czynności Gniazd w  Gdańsku i B ro ­
dnicy;

z Dzieln icy M ałopolskiej: z Okręgu Lw ow sk ie ­
go okólnik do Gniazd Okręgu L. 44 i 45.

KO M UNIKAT Nr. 2 O RADZIE ZW IĄZKO W EJ.

Zarząd Zw iązku uchwałą z dnia 18-go marca 
1928 roku uchw alił, że Trzeci Zw ycza jny Zjazd Ra­
dy Zw iązkowej odbędzie się w  W arszawie dnia 
3-go czerwca 1928 r.

Porządek dzienny Zjazdu ogłoszony będzie 
w  term inie przepisanym przez § 21 Statutu Związku.

Każdy Okręg ma prawo w ysłać na Zjazd Rady 
taką liczbę przedstawicieli, jaka wypada z podziału 
liczby członków  Okręgu przez 500. U łamki, mniej­
sze niż połowa, zostają odrzucone, równe zaś lub 
większe niż połowa przyjm ują się za jedność. O krę­
gi liczące mniej niż 500 członków, w ysy ła ją  jednego 
przedstawiciela. Liczba członków Okręgu ustala 
się według złożonego przez Okręg raportu s ta ty­
stycznego na I-go stycznia 1928 r., z odliczeniem 
tej liczby członków, za k tórych  Gniazda nie op łac iły  
składki do Zw iązku za rok 1927 lub lata poprzednie. 
Ponadto w  Radzie Zw iązkow ej biorą udział człon­
kow ie Zarządów P rzew odnictw  Dzielnic oraz człon­
kowie Zarządu i P rzewodnictwa Związku.

W szyscy członkowie Rady (§ 19 Statutu
Zw iązku) w inn i przed posiedzeniem złożyć zaświad­
czenie w łaśc iw ych  Zarządów, stwierdzające ich 
prawo uczestniczenia w  Zjeździe Rady.

PRZEWODNICTWO ZWIĄZKU
Warszawa w m. marcu 1928 r.

KO M UNIKAT SKARBNIKA.

Wpłacone składki w  miesiącu lu tym :

Brześć u. Bug. . . 40 — Zaw iercie . . . . 77.—
Brzeżany . . . . 150.— Skawina . . . . 50.—
Dębica . . . . . 100.- Kam ionka Str. . . 218.50
Rudki . . . . . 54.50 W arszawa IX . . 50.—
Trzemeszno . . . 32.— Łow icz. . . . . . 59.—
Łódź II  . . .  . . 63.— Niepołom ice . . . 39.—
W arszawa IV . . . 3 5 .- Trzeb in ia  . . . . 50.50
K robia  . . . . . 30.— Nowe Miasto n/Drw. 73.—
Poniec . . . . . 10.— Stary Sącz . . . 100.—
Drzewce . . . . 12.— Katowice I . . . . 70.—
Gdańsk . . . . , 47.— Mysłow ice . . 43.—
Maciejkowice . . 20.— Koronowo . . 55.—
Lw ów  IV  . . . . 198.— Bydgoszcz V II . . 29.—
Okręg Nakło . . 179.50 M ława . . . . . 84.—
Okręg Inow rocław  50.— Bydgoszcz X . . 22.—
Zębców . . . . . 7.50 R ydu łtow y . . . 66.—
Franklinów  . . . 10.— Bobrka . . . . . 20.—
O c ia ż ................. 24.— Lw ów  II I  . . . . 88.—
Pruślin . . . . . 14.— Krobia  . . . , . 30.—
T urcha ły  W ie lk ie  23.— Żnin . . . .
Pabianice . . . . 12.— Tczew . . . . . 113 —
Płońsk(31,946+7,20) 99.14 Okręg Kępno . . 121.75
Leszno . . . . . 276.— Konojad . . . . 15.—
Szamotuły . . . 112.— Żalno . . . .
A ndrychów  . . . 35.50 Jaroszewy. . . . 23 —
Czerwionka . . . 13.— Swiecie . . .
Jaworów . . . . 50 — L im anow a . . . . 60.—
Warszawa I I I  . . 116.— Domasłów . . . 44.—
Stanisławów IV . 50.—- .-Bydgoszcz I . . . 180.—
Kępno . . . . 76.— Zgoda . . . . , 29.—
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Z Ż Y C I A  S O K O L A
KURS W  PRADZE.

Druhna Jadw iga Zam oyska, 
naczelniczka gn. Kozłówka, ucze­
stn iczyła od 1 stycznia do 11 lute­
go r. b. w  6-tygodniolwym kursie 
instruktorskim  Zw iązku Sokol­
stw a czechosłow ackiego w  Prat- 
dze i ukończyła kurs ten z w yni­
kami w ybitnie dobrym i. Druhna 
Zam oyska z okazji ukończenia 
przez nią kursu  ofiarow ała Soko­
łowi Czechosłow ackiem u dar p a ­
m iątkow y w  postaci statuetki 
bronzow ej, przedstaw iającej ro ­
dzinę Sokolą i za ten podarek o- 
trzym ała   ̂od P rzew odnictw a 
Zw iązku Czechosłow ackiego po- 
podziękowainie, k tóre tu w  prze­
kładzie p rzy taczam y:

„Praga, 27 lutego 1928 r. 
Szanow na Druhno!

Przew odnictw o Zw iązku Cze­
chosłow ackiego Sokolstw a 
przyjęło na pam iątkę W asz m i­
ły  dar z okazji W aszego ucze­
stn ictw a w  sześciotygodnio­
w ym  kursie szkoły instruk tor­
skiej w  r. 1928.

My rów nież z radością w spo­
m inam y o W aszym  pobycie 
w śród  nas i spodziew am y się, 
że on się przyczyni do pogłę­
bienia stosunków  m iędzy Soko­
łem polskim i czechosłow ackim  
na rzecz sp raw y  Sokolej i S ło­
wiańskiej.

D ziękujem y W am  serdecznie 
za ofiarow any dar i za W aszą 
w yją tkow ą pilność i gorliwość, 
jaką w ykazaliście przez cały 
czas w  szkole i cieszym y się 
na dalszą w spółpracę z W ami.

N a  Z d a r ! “

Na innem miejscu ogłaszam y 
w ezw anie do Dzielnic o p rzedsta­
wienie kandydatów  i kandydatek 
na następny kurs w  P radze, któ­
ry  odbędzie się w  lipcu r. b.

Sądzim y, że za przykładem  
d-hów Noskiewicza, Lendzińskie- 
go i Ziembińskiego, k tórzy  ukoń­
czyli podobne kursy  w  r. 1927 i 
druhny Zam oyskiej, pójdzie wielu 
innych druhów  i druhen i że miej­
sca, zarezerw ow ane na kursie 
przez Zw iązek Czechosłow acki 
dla naszych kandydatów  zostaną 
niezaw odnie obsadzone.

WYDZIAŁ TECHNICZNY 
DZIELNICY KRAKOW SKIEJ.

Posiedzenie W ydziału  Techni­
cznego Dzielnicy K rakow skiej od­
było się w  K rakow ie w  dniu 26

lutego b. r. pod przew odnictw em  
naczelnika Dzielnicy druha na­
czelnika Nowraka K aspra w  obec­
ności druhów : z okręgu I Holoub­
ka G ustaw a, M okrzyckiego K aro­
la, M isiąga W ojciecha, F rącz- 
kiew icza Lucjana i Kozłowskiego 
Józefa; z okręgu II niebyło niko­
go, ani też nieuspraW iedliwiono 
nieobecność; z okręgu III byli 
Zając Józef i Szczerba Jan ; z 
okręgu IV Rom anow  Jan  z O krę­
gu V Kuzian W łodzim ierz i Hahn 
Józef, z Okręgu VI Jeziorski Ka­
rol, z O kręgu VII W róbel W ła ­
dysław .

P rzed  rozpoczęciem  obrad na­
czelnik Dzielnicy pośw ięca go­
rące wspom nienie ś. p. W łodzi­
m ierzow i Sw iątkiew iczow i, by ­
łemu naczelnikow i Zw iązku i 
Dzielnicy M ałopolskiej. P rzem ó­
wienie w ysłuchali obecni stojąc 
a na znak żałoby przetrw ano  kil­
ka minut w  zupełnem  milczeniu.

Po stw ierdzeniu w ym aganej ilo­
ści przedstaw icieli O kręgów  na­
stąpiło spraw ozdanie z czynności 
naczelnika Dzielnicy za rok 1927. 
Spraw ozdanie przy jęto  do w iado­
mości bez dyskusji.

Na w niosek naczelnika Dzielni­
cy uchwalono w ydać Okręgom, 
Gniazdom oraz poszczególnym  
druhom i druhnom, zw ycięzcom  
w zaw odach dzielnicow ych w  r. 
1927 m ałe i duże dyplomy.

Uchwalono następujący skład 
W ydziału  technicznego Dzielni­
cy :

Z O kręgu I: M okrzycki Karol, 
naczelnik O kręgu oraz dr.: F rącz- 
kiew icz Lucjan, Holoubek Gusltaw 
(sekretarz  W . T.), Jakliczów na 
Anna, M isiąg W ojciech i Zajdzi- 
kow ski Kazimierz, w szyscy  z 
K rakow a oraz Kozłowski Józef z 
Bochni i R aczków na Zofja z S ier- 
szy-W odnej.

W  razie dłuższej choroby d. Ja- 
kliczównej upow ażnia się naczel­
nika O kręgu do kooptacji w  jej 
miejsce innej druhny.

Z Okręgu II: Paw elsk i M arjan, 
naczelnik O kręgu o raz  d. M azur­
kiew icz Konrad i jedną druhnę, 
której imę i nazw isko poda na­
czelnik tegoż Okręgu.

Z O kręgu III: Zając Józef, na­
czelnik O kręgu oraz Szczerba 
Jan i Cholew ianka Janina.

Z O kręgu IV : Rom anow  Jan, 
naczelnik O kręgu o raz K rajew ski 
Stefan.

Z O kręgu V: Kuzian W łodzi­
m ierz naczelnik O kręgu oraz 
Halin Józef.

Z Okręgu VI: B ałut Antoni, na­
czelnik O kręgu o raz  Rakow ski 
Józef. [ : ... j  j |

Druhowie z K rakow a tw orzą 
zarazem  P rzew odnictw o W ydzia­
łu Technicznego Dzielnicy.

Naczelnik Dzielnicy oznajmia, 
że na podstaw ie uchw ały  R ady 
dzielnicowej ma się odbyć w  tym  
roku Zlot dzielnicowy i w, spralwie 
tej ma W ydz. Techn. Dzielnicy 
pow ziąć uchw ałę co do sam ego 
program u technicznego i zastano­
w ić się nad miejscem  zlotu. P ie r­
w otnie pod uw agę brano dwie 
m iejscowości, nadające się do od­
bycia zlotu, a m ianowicie Żyw iec 
i Jasło. Poniew aż Żyw iec odstąpił 
od sw ego zam iaru, przeto  w  ra ­
chubę wchodzi narazie Jasło.

Nad tą sp raw ą w yw iązała  się 
dość obszerna dyskusja, w  której 
zabierali głos dh.: Zając, Kozłow­
ski, M okrzycki, W róbel, S zczer­
ba, Frączkiew icz i M isiąg. W re ­
szcie uchw ały  pow zięto a sp ra ­
wę w yboru  m iejsca Zlotu ustano­
wi Zarząd Dzielnicy. W ybór miej­
sca Zlotu podany zostanie O krę­
gom do wiadom ości.

W  dniu 30 czerw ca odbędą się 
zaw ody dzielnicowe, zaś dzień 
1 lipca będzie dniem w łaściw ego 
Zlotu. P rogram  zaw odów  uchw a­
lono p rzekazać do opracow ania 
Komisji m iejscow ej W . T. Dziel­
nicy.

W  zasadzie uchwalono nastę ­
pujące głów ne w ytyczne p rog ra­
mu zlotow ego:

W  dniu 30 czerw ca zaw ody 
dzielnicowe, k tó re  rozpoczną się 
o godz. 6 rano, a trw ać  będą aż 
do ukończenia przez ca ły  dzień.

W  dniu 1 lipca w łaściw y dzień 
z lo tu :

1) od godz, 6 rano do godz. 9.30 
próby ćw iczeń zlotow ych,

2) od godz. 9.30 do godz. 10 u- 
szykow anie do pochodu i w y ­
m arsz na nabożeństw o,

3) po nabożeństw ie uroczysty  
pochód przez miasto, defilada i 
p rzerw a obiadowa,

4) o godz, 3.30 popołudniu pu­
bliczne ćw iczenia na boisku Zło­
towem .

Dh. M isiąg proponuje by o- 
tw arcie  i zakończenie zlotu od­
było się uroczyście.
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Na wniosek d-lia Kuziana do­
puszcza się do publicznego w y s tę ­
pu także młodzież żeńską z miej­
scowego Seminarjum nauczyciel­
skiego.

Na wniosek d-ha Mokrzyckiego 
uchwalono jako jeden punkt pro­
gramu także w ystęp Okręgów z 
ćwiczeniami odrębnemi w  takt je­
dnej i tej samej melodji dla w sz y ­
stkich Okręgów równocześnie 
wykonane. ' P rzydzia ł ćwiczeń 
do tegoż punktu programu w y ­
znaczy naczelnictwo Dzielnicy 
dla każdego Okręgu z osobna. 
Melodje do tychże ćwiczeń o trzy ­
ma każdy Okręg. Ćwiczyć się bę­
dzie 3 obrazy.

W  dalszym . ciągu uchwalono 
wstawić w  program publicznego 
występu także ćwiczenia z dzie­
dziny lekki ej-atl etyk i.

Ostaltecznie uchwalono nastę­
pujący program na publiczny w y ­
stęp:

1) Defilada wszystkich grup 
ćwiczących i członków w  stro ­
jach uroczystych;

2) Ćwiczenia wolne druhów;
3) Ćwiczenia wolne druhen;
4) ćwiczenia młodzieży żeńskiej 

z Jasła ;
5) Ćwiczenia odrębne O krę­

gów ;
6) Finały z zawodów lekko-atle- 

tycznych ;
7) Pokaz  siatkówki i koszy­

kówki ;
8) Ćwiczenia w ojskowe oddzia­

łów Przysposobienia W ojsko­
wego ;

9) Zakończenie zlotu, w ręcze­
nie dyplomów zwycięsoom i de­
filada.

Druh Mokrzycki apeluje do 
wszystkich obecnych, a szcze­
gólnie do naczelników okręgo^ 
wych, by od tej chwili rozpoczęli 
silną agitację w śród swoich 
gniazd za sprawieniem uroczy­
stych stro jów sokolich i ćwicze­
bnych, byśm y już na zlocie dziel­
nicowym wystąpić  mogli jednoli­
cie ubrani, a nie czekali dc zlotu 
ogólno-polskiego w  Poznaniu.

W  tej sprawie Naczelnictwo 
Dzielnicy ma się odnieść do P rz e ­
w odnictw a Dzielnicy, by w ydało  
odpowiednie zarządzenia.

Druh Kozłowski popiera myśl 
rzuconą przez druha M okrzyckie­
go, by po Zlocie ogólno-sokolim 
w  Poznaniu w  r. 1929 urządziła 
Dzielnica zbiorową wycieczkę na 
Pom orze i do Gdańska.

Na zakończenie posiedzenia dh. 
Kuzian, imieniem wszystkich o ­

becnych dziękuje druhowi Na­
czelnikowi Dzielnicy za jego do­
tychczasową, owocną pracę dla 
naszej Dzielnicy i w zyw a do ener­
gicznej roboty przedzlotoWej dla 
pomyślnego i szerokiego rozwoju 
organizacji.

Uchwalono termin Zlotu na 
dnie: 30 czerw ca i 1 lipca 1928, 
jako dnie najdogodniejsze.

GNIAZDO ŁÓDŹ III.

Posiedzenie rocznego zebrania 
ogólnego Tow. Gimn. „Sokół11 - 
Łódź 3. odbyło się w  dniu 19 lu­
tego b. r. w  obecności 44 człon­
ków.

Posiedzenie zagaił druh prezes 
Jezierski, proponując na przew od­
niczącego posiedzenia druha 
Adamskiego, k tó ry  ze swej s tro ­
ny zaprosił na sekre tarza  druha 
Maciejewskiego, na asesorów 
zaś druhów: Półrolczyka i Mi­
chałowskiego. Do komisji skru ta­
cyjnej druhów. H. Krzyczmonika, 
Siotora i Michalskiego.

Przed porządkiem dziennym 
druh Adamski, Wniósł by  uczcić 
przez powstanie pamięć zmarłych 
druhów: ś. p. Zawadzkiego i 
Brzezińskiego, poczem druh P ę ­
dzisz odczytał protokuł z nad­
zwyczajnego zebrania i z działal­
ności administracyjnej.

Szczegóły s ta tystyczne ćwi­
czeń i popisów podał druh Nacz. 
Pilarski. W  roku ubiegłym w  dn. 
18 lutego w  uroczystości przenie­
sienia relikwi Św. Stanisława 
Kostki, Wzięło udział 12 druhów, 
18 junaków, 16 junaczek i orkie­
stra  w  liczbie 20 druhów. Dnia 16 
kwietnia była trzym ana w arta  
przy gr< bie w  Katedrze Św. S ta ­
nisława Kostki. 21 hpca na po­
grzebie ś. p. druha Zawadzkiego 
wzięło udział 32 druhów i okier- 
s tra  23. Dnia 11 listopada w  dzie­
siątą rocznicę odzyskania niepo­
dległości na nabożeństwie uro- 
czystem było 10 druhów. 27 listo­
pada odbyła się uroczysta  Aka- 
detnja w  rocznicę powstania li­
stopadowego.

Zapisanych druhów do ćwiczeń 
było 34, lekcji odbyło się 74.

Junaków do ćwiczeń zapisa­
nych było 116. lekcji odbyło się 
108.

Junaczek zapisanych do ćwi­
czeń było 112, lekcji było 104.

Odbyły  się następnie popisy, 
pokazy gimnastyczne, zawody, 
przeglądy i wycieczki Gniazda.

Dn. 2 lutego: do Okręgowych 
zaw odów  bokserskich stanęło 8 
druhów : Olejnik, J. i F. Kubiak, 
A. Markowski, H. Zając, B, Sm y­

czek i Wcntel. Dn. 6 lutego: W  fi­
nale tych zawodów druhowie: K. 
Hanysz, E. Kubiak zdobyli mi­
strzostwo' Okręgu. Dn. 20 lutego: 
Zabawa tow arzyska  dla młodzie­
ży. Dn. 13 m arca do strzelania 
0'Stremi nabojami oddziału P. W. 
stanęło 15 druhów. W ynik średni. 
20 m arca w  przem arszu na Zjeź- 
dzie Rady Okręgowej wzięło 
udział 18 druhów, 36 junaków, 32 
junaczki i orkiestra 21. 27 m arca 
w  Wycieczce junaków na Polesie 
Konstantynowskie wzięło udział 
52 junaków, prowadził druh Pół- 
rolczyk.

Dn. 3 kwietnia do Okręgowych 
zaw odów  na przyrządach stanęło 
6 druhów. H. Krzyczmonik, Edw. 
Kubiak, L. Szczepaniak, A. Maitu- 
siak, B. i E. Pecold.

24 kwietnia do 3 kilometrowe­
go Okręgowego biegu na przełaj 
w  W idzewie stanęło 7 zawodni­
ków : J. Olejnik, K. Hanysz, Ed. 
i J. Kubiak, L. Szczepaniak, B 
Smyczek i B. Urbanówna.

1 maja w  wycieczce d o 'O ls z y ­
na wzięło udział 24 druhów, 16 
junaków i orkiestra  18.

3 maja do defilady stanęło 20 
druhów1, 42 junaków, 68 junaczek 
i orkiestra 19. W  dniu tym na po­
kazie gimnastycznym w  Parku  
Poniatowskiego ćwiczyło 16 dru­
hów, 42 junaków i 60 junaczek 
podczas ćwiczeń p rzygryw ała  
orkiestra własna 20 druhów.

5 — 6 czerw ca na jubileuszo­
w ych  uroczystościach Sokoła 
M acierzy w e Lwowie było 13 
druhów.

26 czerw ca do Okręgowych 
zawodów lekkoatletycznych mło­
dzieży stanęło 4 junaków: Ol­
szewski, Kajl, Kulesza i Szczepa­
niak oraz 4 junaczki: Mała, Hun- 
kielówna, Zawierucha i Paszkie- 
wiczówna, zdobywając kilka 
pierwszych i drugich miejsc.

1 sierpnia Gniazdo zostało za­
wieszone w  pracy  technicznej.

6 sierpnia do Uniejowa w yje ­
chało 19 druhów.

7 sierpnia na spotkanie w yc ie ­
czki w eteranów  polskich z Ame­
ryki było 11 druhów.

2 października \v święcie P . W. 
wzięło udział 36 druhów z karab i­
nami, jak również i w  defiladzie.

Na zawodach przysposobienia 
wojskowego otrzymaliśmy poraź 
3-ci nagrodę za grę w  palanta i 
druh Krzyczmonik w  skoku w  dai 
wziął drugą nagrodę.

23 października na m anew rach 
P. W . w  Nowo- Solni było 19 dru­
hów z karabinami.

5 listopada na O kręgow y kurs 
dla przodowników zgłoszono 3-ch
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druhów : li. Krzyczm onika, J. 
Olejnika i B. Sm yczka.

S tan gospodarczy zdał druh 
Komorowski.

Druh skarbnik Salontonowicz 
odczytał spraw ozdanie kasow e.

Imieniem Komisji Rew izyjnej 
druh Rosolak ośw iadczył, że Ko­
misja po spraw dzeniu książek 
i dowodów, znalazła w szystko  w 
zupełnym  porządku.

Do Z arza iu  weszli druhow ie:
1) Grem bow ski, 2) P ilarski, 3) Ju­
szczak, 4) Olejnik, 5) Adamski, 
6) Michalski.

Do sądu H onorowego zostali 
w ybrani przez aklam acje druho­
w ie: 1) Knorr, 2) Gortel, 3) P ła - 
checki, 4) Tucholski, 5) Krejczy, 
6) Gajdziński, 7) Kornacki Antoni.

Komisja R ew izyjna została w y ­
brana w  składzie: 1) Siotor,
2) Kom orowski Adam, 3) M acie­
jewski Zygm unt, 4) Rosolak, 
5) Reliszko Karol.

W YŚCIGI KONNE DLA SOKO­
ŁÓ W  W  CIECHOCINKU.

W  ostatnim  dniu sezonu w yści­
gowego w  Ciechocinku t. j. dnia 
7 sierpnia r. b. rozegrany  zostanie 
w  program ie tychże w yścigów  
(urządzonych przez Koło Sporto­
wa'. Kuiawsko M azowieckie) „So­
koli Bieg M vśliw ski“ . W yścig  ten 
dostępny jedynie dla um unduro­
w anych Sokołów nie zna żadnych 
ograniczeń co do koni. N agrody 
pieniężne i honorowe. O pow yż- 
szem kom unikuiem y już w  dniu 
dzisiejszym, bv dać mOżność po­
szczególnym  druhom racjonalne­
go treningu i przygotow ania koni.

Ś. p . MARCELI STANISŁAW  
CIAŚ.

Ciężką i bolesną s tra tę  poniósł 
Sokół w  Grójcu, przez śmierć 
nieodżałow anego nam Druha.

Ubył nam  jeden z tych druhów, 
k tó rzy  przekuw ali ideę sokola ..w 
czynów  sta l“. którem u w  wielkiej 
m ierze zaw dzięcza Sokół tak  po­
tężny  rozw ój P rzvsp . W ojsk, na 
terenie pow iatu Grójeckiego.

LImarł śm iercią trag iczną w  
kwiecie życia, p rzeżyw szy  zale­
dwie 27 lat.

Kiedy nad P olską pow iał w ia tr 
wolności, jako młodzian 17-letni 
w stępuje do „W erm achtu“, by 
tam  w praw iw szy  się wojskow o, 
potem w alczyć za O jczyznę uko­
chaną. A kiedy pokój nastał, 
w raca  w  rodzinne sw e strony  i 
tu z całym  zapałem , pośw iecą się 
p racy  sokolej na polu P rzysp . 
W ojsk. Iluż to druhów  dzięki

liów w skutek niepłacenia składek 
członkow skich jak rów nież nale­
żenie do organizacji pokrew nych.

Ćw iczenia w  ciągu roku p row a­
dzone były  słabo i z dłuższemi 
przerw am i, na co szczególnie 
złożyło się powołanie Naczelnika 
i jego zastępcy na ćwiczenia w oj­
skowe oraz zakaz uczęszczania 
m łodzieży szkolnej na ćwiczenia 
do Sokoła.

B rak m łodzieży do sekcji piłki 
nożnej spow odow ał, że w  r. 1927 
mieliśmy boisko zlikwidować, 
k tó re  z braku funduszów na po­
krycie  kosztów  dzierżaw y i u trzy ­
mania nic m ogłoby rów nież dłu­
żej istnieć.

Na skutek jednak próśb _ miej­
scowej kompanji K. O. P . i kie­
row nictw u szkół pow szechnych, u 
k tórych  szczególniej doceniano 
potrzebę rozw oju fizycznego, 
zwróciliśm y się do miejscowej 
gminy i M agistratu o przyjście 
nam z pom ocą w  postaci subsyd­
ium na utrzym anie boiska celem 
oddaw ania tegoż dio użytku w oj­
ska i szkołom bezpłatnie.

W  w yniku tej akcji M agistrat 
m. Korca w staw ił do budżetu na 
rok 1927-28 — 500 zł. na ten cel, 
jednak w ładze nadzorcze sp rze­
ciw iły  się tem u i poleciły kw otę 
tą  przekazać do pow iatow ego Ko­
m itetu W ychow ania F izycznego 
i przysposobienia w ojskow ego.

W edług o trzym anych  w  na­
stępstw ie informacji i w obec po­
czynienia odpowiednich kroków , 
ośw iadczono nam, jeszcze w  listo­
padzie 1927 r., że kw ota z pow ro­
tem  pierw otną drogą w róci do 
Sokoła, jednak dotychczas nie 
m ożna ustalić w  jakim stadjum  
spraw a się znajduje, mimo tego, iż 
w szystk ie  instytucje społeczne 
przynajm niej już w  połowie sw o­
je subsydja w yzyskały .

P rzez  ca ły  rok służyliśm y 
boiskiem w ojsku i szkołom bez­
płatnie, mimo że obow iązek pod 
tym  w zględem  należy do sam o­
rządów , a nie do nas.

Sekcja piłki nożnej z powodu 
braku i niemożności dobrania ze­
społów  funkcjonow ała słabo i t ra ­
ktow aliśm y ją zasadniczo więcej 
jako św ietny w spółczynnik ro­
zwoju fizycznego, a nie w y c z y ­
nów gry.

Na kurs przysposobienia w oj­
skow ego zapisało się 25 osób, jed­
nak w skutek  słabnącego zain tere­
sow ania w śród starszych  i coraz 
słabszej frekw encji zmuszeni by ­
liśm y dalsze prow adzenie tegoż 
po 3 tygodniach przerw ać.

Doceniając potrzebę nauki 
strzelania, urządziliśm y w  sali

niemu w zbogaciło  sw oją w iedzę 
i nabyło praktycznego w yszkole­
nia wojskowego.

O dszedłeś od nas kochany Na­
czelniku, pozostaw iając nas w  
głębokim żalu.

Ale nie odszedłeś bez śladu, bo 
posiew rzucony przez Ciebie w y ­
dać musi dobre owoce. Pam ięć 
po Tobie pozostanie zaw sze w śród 
nas. Niechaj ziemia, k tó ra  Cię 
tuli, lekką Ci będzie.

Cześć Tobie Druhu i Czołem!
AL. ZARZYCKI.

SOKÓŁ W  KORCU.
SPRAW OZDANIE ZA ROK 1927.

Rok 1927 zam yka 3 letni okres 
egzystencji i p rący  gniazda w 
Korcu.

W skutek  w arunków  pow sta­
łych i niezależnych tak  od człon­
ków  . Zarządu gniazda, jak rów ­
nież i w ładz Naczelnych Sokol­
stw a, rok spraw ozdaw czy  był 
w yjątkw o trudny i ciężki nie ty l­
ko pod w zględem  w yczynów  
p racy  lecz rów nież i egzystencji.

Szczupła garstka polonji, znaj­
dująca się w  gorszych w arunkach 
ekonom icznych od ludności tu tej­
szej, w  ciężkiej codziennej w alce 
o sw oją egzystencję zmuszoną by ­
ła, pomimo najlepszych chęci, 
częściow o zredukow ać swoje 
św iadczenia na rzecz Gniazda, 
jak rów nież zaprzestania sy ste ­
m atycznych treningów .

Z początkiem  r. 1927 gniazdo li­
czyło 63 członków , z czego, jak 
w ykazuje sta ty styka , około 27 
składek nie -płaciło, przew ażnie 
z przyczyn  w yżej w skaznych.

Poniew aż stan taki to lerow a­
nym  być nie mógł ze w zględów  
ściśle organizacyjnych, przeto w  
ciągu roku w ykreślono  19 dru-

Ś. p. D ruh M arceli S tan isław  Ciaś.
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strzelnicę pokojową, która, zw ła­
szcza podczas miesięcy letnich, 
cieszyła się wielkim powodze­
niem, przeważnie wśród młodzie­
ży szkolnej.

W ciągu całego roku staraliśmy 
się służyć bezpłatnie, tak radą 
jak i boiskiem instytucjom proszą­
cym, a, zw łaszcza miejscowemu 
Kołu Polskiej Macierzy Szkolnej, 
dla zebrań, odczytów i w  urzą­
dzaniu zbiórki „Dnia Narodowe­
go “ 3 Majai, w  której również bra­
liśmy czynny udział.

Braliśmy również udział w 
przyjęciu wycieczki W eteranów 
Armji Polskiej w Ameryce w 
Równem, posiedzeniu dorocznem 
Okręgu oraz pięcioleciu gniazda 
sokolego w Równem.

KURS JAZDY KONNEJ 
W  TORUNIU.

Oddział konny przy Gnieździe 
Toruń I rozpoczął na nowo ćwi­
czenia w  jeżdzie konnej, które od­
bywają się w ujeżdżalni koszar 
5 p. art. ciężkiej w Toruniu przy 
ul. Reja w  każdą niedzielę od go­
dziny 8-ej rano.

Z dniem 1 kwietnia rozpocznie 
się 4 miesięczny regularny kurs 
jazdy konnej, który będzie trw ał 
do końca lipca b. r. członkowie 
innych Gniazd należących do 
Okręgu IV a w  szczególności 
członkowie Gniazd Toruń II i III, 
którzy chcieliby skorzystać z te­
go kursu —- mogą się zgłosić pi­
semnie do Kierownika Oddziału 
Konnego Gniazda Toruń I druha 
Drobniaka — Toruń.

W skazanem jest, by Gniazda 
toruńskie w ystąpiły na tegorocz­
nym Zlocie Okręgowym z silnym 
oddziałem konnym i by każde z 
Gniazd Okręgu miało w yćw iczo­
nych kilku konnych druhów, któ­
rzy by podczas manewrów okrę­
gowych mogli pełnić służbę w y­
wiadowczą.

Nauka podczas kursu będzie się 
odbywała w  niedzielę rano — ła t­
wo więc mogą w lecie druhowie 
z okolicznych Gniazd — możliwie 
rowerami —- przybyć do Torunia, 
by skorzystać z tego kursu.

SOKÓŁ W  CHEŁMNIE.

Działalność Tow. gimn. Sokół 
w Chełmnie w  1927 r. ilustruje ja­
sno i dokładnie przebieg obrad na 
rocznem Walnern zebraniu w  dn. 
23 lutego b. r. Na zebraniu było 
obecnych 49 członków i 7 człon­
ków zarządu. Zebranie zagaił dh. 
wiceprezes Grzywaczewski, prze­
czytany przez d-ha sekretarza 
protokół z ostatniego W alnego

Zebrania z dnia 29 grudnia 1927 r. 
przyjęto do wiadomości bez dy­
skusji.

W ybrano na m arszałka Waln. 
Zebrania d-ha Józefa Ebla, który 
obejmując przewodnictwo, powo­
łał na ławników d-hów Głazika i 
Białego. W  sprawozdaniu d-ha 
wiceprezesa zaznaczono, że w ro­
ku sprawozdawczym odbyło się 
1 roczne walne zebranie, 5 nad­
zwyczajnych walnych zebrań, o- 
raz 17 zebrań zarządu.

Na końcu roku spraw ozdaw ­
czego należeli do zarządu: dh. 
burmistrz Zawadzki, jako prezes, 
dh. Leonard Luther, jako skarb­
nik, dh. Paw eł Sołtysiak, jako se ­
kretarz, dh. Leon Henning, jako 
zastępca sekretarza i kierownik 
Przysposobienia Wojskowego, dh. 
Jan Supryczyński, jako kierownik 
Sekcji Obchodowej, dh. Maks Na- 
dolski, jako naczelnik, i dh. Stani­

sław Gątkiewicz, jako gospodarz 
i chorąży.

P rzy  końcu roku spraw ozdaw ­
czego liczyło gniazdo 107 człon­
ków.

Gniazdo urządziło w ubiegłym 
roku sprawozdawczym 2 za/bawy 
zimowe, uroczysty obchód rocz­
nicy powstania listopadowego, o- 
raz wycieczkę do Starogrodu w 
dniu 29 maja 1927 r.

W  dniach od 13 do 15.VIII. 1927 
odbył się zlot dzielnicowy w  Gru­
dziądzu. Z gniazda Chełmno bra­
ło udział w tym  zlocie 33 ćwiczą­
cych i 6 członków niećwiczących.

Sprawozdanie d-ha naczelnika 
wyjaśnia, że stan ćwiczących w y­
nosił: druhów starszych 18, mło­
dzieży męskiej 23, razem 41. Lek- 
cyj ćwiczeń odbyło się razem 102, 
i to  80 razy w  sali ćwiczebnej i 22 
razy na boisku.

Dnia 29.V. 1927 odbyłat się w y­
cieczka piesza do Starogrodu, w 
której brało udział 34 druhów.

W ystępy publiczne odbyły się 
13 lutego i 31 grudnia 27 r. pod­
czas zabaw  zimowych. Ćwiczono 
na drążku i poręczach. Oddział 
młodz. męsk. ćwiczył z siekier­
kami.

Dnia 3.V. 1927 odbył się w Gru­
dziądzu okręgowy bieg na przełaj 
na przestrzeni 3 kim., w  którym 
brało udział z gniazda Chełmno 6 
zawodników.

W  biegu sztafetowym w dniu 
3 maja 1927 r. z Pucka do Torunia 
gniazdo brało udział w ilości 16-u 
druhów. Kierownikiem przestrze­
ni Chełmno — Nawra był dh. Szu- 
pryczyński. Przestrzeń wynosiła 
72 kim.

Zawody Kościuszkowskie od­
były się w  dniu 25 września 27 r. 
przy udziale 22 ćwiczących.

Sprawozdanie kierownika P rzy ­
sposobienia W ojskowego daje na­
stępujące informacje:

W  roku sprawozdawczym  roz­
poczęto przysposobienie wojsko­
we w dniu 14.111. 27 r. strzelaniem 
przygotowawezem, które miało 
na celu przygotowanie drużyny 
na międzynarodowe zawody strze 
leckie, odbyć się mające w  Rzy­
mie. W tein strzelaniu brali u- 
dział dh. Luther, Szołtysik, Szu- 
pryczyński, Nadolski i Abramow- 
ski. Wymienieni brali również u- 
dział w  doszkoleniu strzeleckiem, 
które odbyło się w  Centr. Szkole 
Strzelniczej w  Toruniu.

W dniu 24.IV tegoż roku odbyły 
się w  Toruniu wojskoWie zawody 
strzeleckie, na które wydelego­
wano druhów Białego, Mielcar- 
skiego i Lazarowicza, oraiz w 
Grudziądzu okręgowe zawody

Zarząd  gniazda Pszów .



strzeleckie, w  k tórych  brali 
udział drh. Nadolski, Abramow- 
ski, Szołtysik, Sem rau i K aniew ­
ski.

Dnia 24 lipca 1927 r. odbyły  się 
w  gnieździe Chełmnie picrwisze 
strzelanie o nagrody i to na na­
stępujących w arunkach : dla m ło­
dzieży na 100 mtr. stojąc z pod­
pórką, dla starszych  na 200 mtr. 
leżąc z podpórką. Każdy poszcze­
gólny strzelec oddał 5 strzałów . 
Zw ycięzcam i w yszli: drh. Laza- 
row icz I nagrodę, drh. G rzyw a- 
czew ski II nagrodę, drh. Nadolski 
III nagrodę, drh. Zblewski IV na­
grodę, drh. Szołtysik V nagrodę, 
drh. Szupryczyński VI nagrodę, 
drh. W endorff VII nagrodę, drh. 
Luther VIII nagrodę, drh. Kamiń­
ski IX nagrodę i Hojak X nagrodę.

Z m łodzieży O strow ski I na­
grodę, drh. Berthiolc II nagrodę, 
i Fijałkow ski III nagrodę.

W  święcie przysposobienia 
wojskowego, k tóre odbyło się w  
dniu 4 w rześnia 1927 r. wzięło 
gniazdo rów nież czynny udział. 
W  tym  celu delegow ano do za­
w odów  kolarskich drh. Home 
i Kleina), do zaw odów  strze le­
ckich drh. Sem raua, Szupryczyń- 
skiego, Białego, Mielcarskiego-, 
Abram ow skiego, Nadołskiego, 
G rzyw aczew skiego, Luthera, 
Szołtysika i Kamińskiego. Do 
m arszu bojowego, drh. G ątkiew i- 
cza, Kaniewskiego, Badziąga, 
Zaporow icza, Fiałkow skiego 
O strow skiego i DzierzbickiegO.

Z pośród w yżej w ym ienio­
nych w yróżnili się druhow ie: 
Szołtysik  zdobyw ając w  s trze la­
niu IV nagrodę. B iały IX i Abra- 
m owski, k tó ry  zdobył XXII na­
grodę. Zaznaczyć w ypada, że za­
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w ody te nie były  należycie zorga­
nizowane, a w  szczególności od­
czuw ano brak  nadzoru oraz za­
uważono różne inne nieporządki, 
k tóre w  przyszłości należałoby 
usunąć.

Z okazji zaw odów  kościusz­
kowskich, k tóre gniazdo nasze 
rok rocznie urządza, urządzono w 
dniu 25 w rześnia (w dniu zaw o­
dów) drugie strzelanie o nagrody. 
Poprzedzało  to strzelanie jedno 
próbne, które urządzono w  dniu 
18. IX tegoż roku. W  tym że dniu 
urządzono rów nież strzelanie o 
legat drh. W endorffa; w arunki 
strzelan ia: odległość 150 m tr. le­
żąc z wolnej ręki, na odległość 150 
m tr. z podpórką dla m łodzieży 
150 mtr. leżąc z podpórką.

W  tych zaw odach uzyskali na­
grodę druhow ie: Recki I, L isew ­
ski II, Lazarow icz III, Rusinek IV,

Szupryczyński V., W ildenhein VI, 
Biały VII, G rzyw aczew ski VIII, 
B rzozow ski IX, Sem rau X, Szoł­
tysik XI, Klein XII, W endorff 
XIII, Nadolski XV i Kamiński 
XV.

Legat druha W endorffa zdobył 
drh. Kerber. N agrody w  postaci 
w artościow ych  k rzyży , pochodzi­
ły  z fundacji obyw atelstw a.

Tow. w ydelegow ało  na kurs 
przygotow ania w ojskow ego, k tó­
ry  odbył się w  Toruniu drha Na- 
dolskiego.

W  roku spraw ozdaw czym  roz­
poczęto pracę nad przysposobie­
niem w ojskow em  m łodzieży, k tó­
ra  b rała  udział w  ćw iczeniach 
m ustry  w ojskow ej i w ładaniu 
broni w  koszarach 66 p. p. pod 
kierow nictw em  w djskow em .

OBCHÓD ÓSM EJ RÓCZNICY 
W KROCZENIA W O JSK  PO L ­

SKICH NA POM ORZE.

Chwilą w kroczenia w ojsk pol­
skich w  styczniu 1920 roku do 
miejscowości na Pom orzu była 
tak radosną i w zruszającą, że nie 
powinna nigdy być zapomnianą. 
S tać się to  może, o  ile naród pol­
ski będzie ją odśw ieżał zaw sze w  
pamięci, przekazując potom stw u 
coroczne uświęcanie tej chwili.

Zrozum iały to niektóre m iasta 
i wioski na Pom orzu i bodaj 
dziękczynnem  nabożeństw em  
ósmą rocznicę w  styczniu b. r. 
uśw ięciły. M iejscowość Lubicz 
pod Toruniem  także do nich nale­
żała.

W szystkie m iejscowe to w arzy ­
s tw a : Sokół, P ow stańcy  i W ojs. 
Zjedn. Zawód. Polskie i Ochotni­
cza straż  P ożarna  urządziły  w  
niedzielę dnia 22 stycznia b. r. 
obchód tej rocznicy, pow ierzając 
zorganizow anie tego obchodu T o­
w arzystw u  Gim nastycznem u „So­
kół". W edle program u m iało na­
stąpić o godz. 10-ej rano pow ita­
nie na moście nad D rw ccą oddzia­
łów  sokolich z pow iatu toruńskie­
go i dalszych, k tó rzy  mieli im ito­
w ać w ojsko polskie w kraczające 
do Lubicza, jak to było przed 
ośmiu laty  — poczem  o godz. 11-ej 
zapow iedziane było nabożeństw o 
w m iejscow ej kaplicy, następnie 
pochód, defilada, przem ow y i za­
kończenie.

Już rano ożyw ił się Lubicz; to ­
w arzy stw a  m iejscow e czekały  na 
rozpoczęcie u roczystośc i; diwie 
skrom ne bram y trium falne i na 
niektórych dom ach w yw ieszone 
flagi narodow e zdobiły Lubicz. O 
godz. 10-ej rano przybyli Sokoli z 
Torunia ze sztandarem , oddzia­
łem kolarzy, z senjorem  Sokol­
s tw a  toruńskiego druhem  J. Su- 
leckim, prezesem  O kręgu IV dru­
hem A. K rzyżanow skim  i ofice­
rem  p. w. 63 pp. kapitanem  Kor- 
czew skim  oraz Sokoli z M łyńca z 
prezesem  druhem  Józefczykiem  
na czele. D rużyna Sokola z Lubi­
cza w ystąp iła  w  jednolitych m un­
durach polowych, pod karabinem .

M róz był tęgi, lecz nikt sobie z 
niego nic nie robił, bo w szystkich  
grzała uroczystość chwili. Naw et 
dz ia tw a sokola dziarsko do trzy ­
m yw ała placu.

Czekano na w kroczyć m ające 
w ojska. Czekano na m rozie go­
dzinę, dwie — w reszcie  zdecydo­
w ano iść na nabożeństw o.

W  kaplicy pełno ludzi — mu- 
tsiały to w arzy s tw a  w ysłuchać 
M szy Św. na placu pod kaplicą.

Sokolice gniazda P szów .
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Przem arzli w szyscy , ale w y ­
trw ali. P o  nabożeństw ie za rzą ­
dzono przem arsz szybkim  k ro ­
kiem, k tó ry  rozgrzał w szystkich . 
W  m iędzyczasie p rzyszła  w iado­
mość telefoniczna, że Sokoli są w 
drodze i że dopiero przybędą 
około 2-ej popoł. Trudno — trz e ­
ba było czekać. Około 2-ej u sta­
w iły się w  połowie m ostu tow a­
rzy stw a  lubickie ze sztandarem  
i o rk iestrą  S tow arzyszenia  Mło­
dzieży Polsko-Katolickiej z To­
runia. Po chwili kolarze - So­
koli, k tórzy  w ysłan i byli na zw ia­
dy — powrócili z zaw iadom ie­
niem, że Oddział Sokołów Kon­
nych już się zbliża.

Zrobiło się cieplej —- a gdy na 
moście ukazało się to sokole w oj­
sko z o rk iestrą  S traży  Pożarnej 
z Lubicza z za D rw ęcy na czele 
— oczekujący  na ten w idok zu­
pełnie nie czuli mrozu, bo ich se r­
ca się rozgrzały .

Imponująco w yglądał ten Od­
dział sokoli: na czele jechał druh 
Zieliński, a za nim adjutant jego 
porucznik rez. —- obydw aj w  
m undurach w ojskow ych.

Za nimi 62 sokołów  przy  sza­
blach, jednolicie um undurow a­
nych, na koniach z jednolitą bo>- 
gatą  uprzężą. Konie oszronione 
ale w esoło parskające, jakby i 
one radow ały  się z tej chwili. W  
pierw szym  szeregu jechało cz te­
rech sta rych  w iarusów  i chociaż 
każdy z nich przekroczył pewnie 
pół wieku, jednak trzym ali się 
dzielnie na koniach, w zbudzając 
zachw yt u m łodzieży, k tó ra  z 
uwielbieniem na nich się pa trzy ła .

Z obu stron padła kom enda: 
B aczność! Oddział konny za trzy ­
mał się w  połowie m ostu: jeden 
z obyw ateli lubickich pow itał mi­
łych gości, przypom inając jak to 
było na tym  m oście przed ośmiu 
laty, poczem  przy  dźw iękach 
hymnu „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła“... Sokół konny przejechał 
przed frontem  tow arzystw  lubi­
ckich. Na placu przem ów ił prezes 
O kręgu Sokolego druh A. K rzy­
żanow ski, następnie druh major 
Zieliński, poczem, po odegraniu 
hymnu odebrali obydw aj defiladę 
i na tern zakończyła się pierw sza 
część tego przepięknego obchodu.

Po południu odbyły  się w  jed­
nej z sal ćw iczenia w ykonane 
przez sokolą drużynę toruńską, a 
w ieczorem  zabaw a taneczna.

OKRĘG ROGOŹNO.

Posiedzenie R ady O kręgu Ro­
goźno odbyło się dnia 29.1 1928 r. 
w  Rogoźnie, w obecności dhów

Zarządu Okr. Roskosza Tom asza, 
prez. okr., Koźmy A ndrzeja 1 w i- 
cepr., Małachai Andrzeja, sekr. 
okr., Szatkow skiej W iktorji, zaist. 
sekr. okr. naczeln. drużyn żeńsk., 
Fudzińskiego Ignacego, skarbni­
ka, Pom orskiego Józefa, naczelni­
ka, K orybalskiego Klemensa, I-go 
zast. naczeln., Augustyniaka An­
drzeja 11 zaist. naczeln., R atajcza­
ka M arcina, Nowaka Stanisław a, 
Kubisza B olesław a i Henkego Ed­
munda, ław ników .

P rzew odniczył dli Roskósz, p re­
zes okręgu.

Dh prezes pow itał najpierw  
przybyłych  gości w osobach pp.: 
U rbańskiego, rek to ra  szkoły po­
w szechnej i Flisaka, prof, gimna­
zjum, następnie delegata Dzielni­
cy, dha F rydrycha, oraz delega­
tów  Gniazd.

Na 22 Gniazda należące do 0 -  
kręgu, 15 Gniazd przysłało  dele­
gatów .

Protokół ostatniego posiedzenia 
odczytano i przyjęto  bez zmian.

Spraw ozdanie z całorocznej 
działalności składali kolejno p re­
zes, sekre tarz , skarbnik  i naczel­
nik. Jak z złożonych sp raw o­
zdań w ynika, praca sokoła w  
G niazdach w re, zaznaczyć nale­
ży pracę w  gniazdach wiejskich, 
niektóre bowiem  dorów nują gnia­
zdom miejskim. N iestety, są _ i 
Gniazda, k tóre nie poczuw ają się 
do spełnienia sw ych obow iązków  
tak dalece, że nie wiadomo, co z 
temi Gniazdami zrobić, O kręg 
brał udział w  różnych uroczysto ­
ściach, jak np. w  obchodzie 40-to 
lccia G niazda Szam otuły, obcho­
dzie 60-lecia gniazda „M acierz- 
L w ów “, poświęceniu pierwszej 
Sokolni w  Dzielnicy w  Inow rocła­
wiu i innych. Do zrealizow ania 
sp raw y  w yjazdu do L w ow a p rzy ­
czyniło się w  dużej m ierze oby­
w ate lstw o  m iasta i okolicy, oraz 
W ydział P ow iatow y  w Oborni­
kach, k tó ry  dał O kręgow i na jego 
prośbę 20Ó zł. subwencji.

Zlot okręgow y pod względem  
m oralnym  udał się dobrze, zaś 
pod w zględem  finansow ym  słabo 
z powodu deszczu. Za pracę w ło­
żoną do przygotow ania Zlotu, o- 
raz za szczere i gościnne p rzy ję­
cie, dh P rezes  złożył podziękow a­
nie dhom Studniew skiem u, Augu­
styniakow i i Koźmie z C zarkow a.

Spraw ozdania przyjęli obecni 
do wiadomości, w yrażając  człon­
kom Zarządu, a p rzedew szyst- 
kiem P rezesow i okr. uznanie za 
gorliw ą pracę.

Na członków  Zarządu w y b ra ­
no jednogłośnie dhów Fndzińskie- 
go Ignacego i dr. W oźnego Ka­
zim ierza z Rogoźna, oraz w  miej­

sce ustępującego z powodu w ie­
li dha T aranczew skiego, dha 

budniew skiego Adama z C zarn­
kowa.

Do Komisji Rew izyjnej w y b ra ­
no dhów  Sm olarza, Pufahla, Men- 
kego z Rogoźna, Hoppe z Stu- 
dzińca i P itułę z Budzynia.

Do Sądu honorow ego w ybrano 
dhów Sm ukalskiego, Pufahla, 
Sm olarza, Dom agalskiego z Ro- 
groźna, rotm . Szym ańskiego z 
Ludomskiej D ąbrów ki i dha S iw ­
ka z Obornik.

Zlot okr. w  roku 1928 odbędzie 
się dnia 4 i 5.VII1. 28 r. w  O bor­
nikach, udział w  nim w eźm ie o- 
kręg rogoziński, i prawdopodo'- 
bnie część okręgu poznańskiego i 
w ągrow ieckiego.

Na posiedzeniu pełnego Zarządu 
Okręgu, odbytego dnia 29.1. 28 r 
w ybrano  w  głosow aniu tajnem  
dha Kubisza Bolesław a II wice- 

rezesem , dha Fudzińskiego Igna­
cego skarbnikiem .

Z DZIELNICY VII W F FRANCJI. 
OKRĘGI V i VIII.

W  dniu 12 lutego odbyło się w 
Lens w alne posiedzenie R ady O- 
kręgu V. O godzinie 10 przed po­
łudniem prezes B iedrzyński o tw ie­
ra  zebranie i w ita  delegatów .

Delegatów było 18, z w ydziału 
5, z ram ienia Dzielnicy druh se­
k re ta rz  Sławiński.

P ro tokół z ostatniego Zjazdu 
został po krótkiej dyskusji jedno­
głośnie przyjęty .

Ze spraw ozdań przew odnictw a 
w ynika, że zjazdów  R ady odbyło 
się 3 nadzw yczajne, w  roku 1927 
było dochodu 2.659 fr„ rozchodu 
2.625 fr. 65 ct„ pozostaje w  kasie 
na rok 1928 — 33 fr 35 e t ;  prezes 
podaje do wiadom ości, że sokol­
stw o się coraz bardziej rozw ija i 
że O kręg posiada 251 członków, 
oprócz gniazda paryskiego.

P rzystąp iono  do uzupełnienia 
zarządu na rok 1928. Jako p reze­
sa 1 obrano druha C ieszczaka Fr., 
jako prezesa II Szczepaniaka Fr.

i potw ierdzenia N aczelnictw a: 
Naczelnik Kowalczyk, zastępca 
Juszkow iak i Szczepaniak Szcze­
pan, gospodarz U tyk; rew izoro- 
wie k asy : Graj i Dutkiewicz.

Roczny w alny  zjazd R ady 0 -  
kręgu VIII odbył się 12.11. 28 r. 
Z ram ienia Dzielnicy obecny był 
druh N ow akowski. R eprezentow a­
ne było 9 gniazd. Nieobecne gnia­
zdo Sains en Gohelle. Delegatów 
i członkowi zarządu było  ogółem 
36. O kręg był lustrow any na zja­
zdach, zlocie i obchodach przez 
przew odnictw o Dzielnicy VII 6
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razy. Zjazdów R ady odbyło się 5, 
posiedzeń przew odnictw a 2, po­
siedzeń zarządu 6, razem  13 zja­
zdów. O kręy urządził następujące 
obchody i u roczystości: 8.V 27 r. 
Obchód Konstytucji 3-go m aja w 
Bully, 18.9. 27 r. zlot okręgu w 
Annequin, 11.12 27 r. zaw ody 
strzeleckie w  Billy-M ontigny, 15.1 
28 r. obchód Pow stania  S tycznio­
wego w  Yermelles.

Z in icjatyw y zarządu Okręgu 
VII1 urządzono w iec sokoli dnia 
14.9. 27 r. w  Vermelles, k tóry  
przyniósł św ietne rezultaty . 0 -  
kręg czynny brał udział w  nastę­
pujących uroczystościach: 18.4.
27 r. z okazji Dnia Polskiego w 
Lille, 6.6. 27 r. na zlocie okręgu I 
w  M aries, 19.6. 27 r. na zlocie gi­
m nastyków  francuskich w  Billy- 
M ontigny, 31.7. 27 r. na zlocie 
Dzielnicy VII i w  ćw iczeniach po~ 
low ych na Lorecie. Gniazda były  
lustrow ane adm inistracyjnie przez 
członków  przew odnictw a Dziel­
nicy VII 6 razy , technicznych lu­
stracji odbyło się razem  45, po­
dróży prezesa w  spraw ie okręgu 
59. Z zadowoleniem  stw ierdzono, 
iż O kręg VIII stale w zrasta  w  licz­
bę ćw iczących. P rz y ro s t człon­
ków od dnia l . l  27 r. do dnia 1.1
28 r. — 320 do 477 członków. 
S tan kasy  okręgu 5.301 ir. 55 ct 
dochodu i 5.114 fr. rozchodu.

W ynik w yborów , którem i kie­
row ał druh skarbnik Dzielnicy 
VII, Nowakowski, jest następu­
jący :
P rezes Szatkow ski Andrzej, Bul­

ly les Mines, 632, Cite de 1‘Alouet- 
te ; I w iceprezes Surdyk Antoni, 
rue de St. P ie rre  149, Cire Fosse 4 
a Verm elles; II w iceprezes Molka 
Józef; sek re tarz  Ludw ikow ski 
M ieczysław , 4 Labourse, rue de 
Lens 40 (P. de C.); zastępca Zy- 
gart M ichał; skarbnik M arciniak 
M ichał, Cite 7 nr. 189 a Mazin- 
garbe; zastępca Kajczyk W alen­
ty ; naczelnik M arciniak Józef, 
Cite M adagascar 84, Auchy les 
M ines; I podnaczelnik O grodow - 
czyk Franciszek, Saille Labourse, 
Coron, Fosse 9 nr. 315; gospodarz 
R oruszew ski z gniazda Auchy les 
M ines; komisja rew izyjna: W y ­
p łata  Andrzej z gniazda Calonne- 
Lievin, Roszak W ojciech z gnia­
zda G renay, P ie trzak  W aw rzon z 
gniazda B eu rry ; komisja ośw iato­
w a: M olka Józef z gniazda Ma- 
zingarbe II, Kulka E rnest z gnia­
zda B eurry , F rącek  Tom asz z 
gniazda V erm elles; radni Klemasz 
Szczepan z gniazda G renay i 
Sm akulski W ładysław  z gniazda 
G renay; sąd honorow y: Kusz Jan 
z gniazda M azingarbe, W cześniak

T o w .  Gimn. „ S o k ó ł"  w  C h ro p a c z o w ie  D z ie ln icy  Ś ląskiej .

pracy, do um iłowania naszych 
ideałów, aby organizację naszą 
postaw ić na w łaściw ą w yżynę 
bo „Sokół" w inien być w  kraju 
tą przodującą a dla dobra kraju 
pracującą organizacją.

Ze spraw ozdań Zarządu pod­
nieść trzeba, że w  tym  krótkim  
czasie od grudnia zlustrow ano 
praw ie w szystkie gniazda, ospałe 
zbudzono do życia.

Naczelnik O kręgow y dli. Poli­
czek zdał bardzo interesujące 
cyfry  spraw ozdania, z których 
podaje: czynnych gniazd w
O kręgu jest 7, z 332 członkami, 
m łodzieży męskiej 114; m łodzie­
ży żeńskiej 42, kobiet 40, razem  
około 530.

W ycieczek, urządzono 5, odbył 
się zjazd naczelników  i grona te-

szłym  roku w Osie zdobyła B yd­
goszcz, a k tó rą  odbić powinien 
okręg XI świecki.

D elegat Dzielnicy dli. A. M al­
czew ski gorąco zachęca do obo­
w iązkow ości i zaleca w  Świecili 
założyć Sokoła Żeńskiego. Z arzą­
dy O kręgów  pow inny natych­
miast p rzystąpić do zakładania sa ­
modzielnych gniazd żeńskich a 
już szczególnie powinno się to 
uczynić w  siedzibie okręgu.

Podnieść w ypada intensyw ną, 
pełną pośw ięcenia pracę organi­
zacyjną i techniczną.

P rezes  dh. Dom achowski za­
chęcał delegatów , aby w gnia­
zdach ruszy ła  p raca  ,,Sokolą-', 
aby z poświęceniem , z gorącej 
miłości dla naszej sp raw y  praco­
w ano i zam yka zjazd hasłem  
C z o ł e m !

M ichał z Bully, R zepczyk Jan z 
Bully, Kulka E rnest z B eurry, 
F rącek  Tom asz z Vermelles.

RADA OKRĘGOWA W  LASKO- 
WICACFI.

Najm łodszy ten okręg na P o ­
m orzu utw orzony bowiem  dopie­
ro  w  grudniu ubiegłego roku, 
urządził zjazd Rady Okręgowej, 
na k tó ry  staw ili się delegaci z 
7-miu gniazd.

Zebranie zagaił prezes dh. Fr. 
Dom achowski w itając licznie^ ze­
branych delegatów , a szczególnie 
reprezen tan ta  Dzielnicy Pom or- 
skej sekre tarz , a prezesa Okręgu 
X dh. Alojzego M alczew skiego z 
Bydgoszczy, k tó ry  w  imieniu 
P rzew odnictw a Dzielnicy pow itał 
zjazd zachęcając do w ydajnej

chniczego, na k tórym  zadem on­
strow ano ćw iczenia zlotowe.

W maju urządzi się w ycieczkę 
okręgow ą —• punkt zborny La- 
skow ice stąd  piechotą z m uzyką 
w kroczy  do Jeżew a, gdzie się od­
będą ćwiczenia palowe, następ­
nie m sza św., a popołudniu u rzą­
dzi się publiczne popisy i zabaw ę.

W szyscy  delegaci złożyli sp ra­
wozdanie z postępów  i bolączek 
sw ych gniazd, na k tóre w y czer­
pująco odpowiedział prezes dh. 
Dom achowski.

Uchwalono, że zlot okręgow y 
odbędzie się 5 sierpnia w  Świeciu, 
a przyszły  zjazd R ady O kręgo­
wej w  Nowem.

P rezes  gniazda Osie dh T ret- 
kow ski zachęca gorąco aby za­
w odnicy stawili się do biegu o 
nagrodę w ędrow ną, k tó rą  w  ze-
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WYJAŚNIENIE.
W  komunikacie skarbnika za­

mieszczonym w Nr. 5 zaszły  na­
stępujące pomyłki: wpłaciło gnia­
zdo Kotowo 58,50 zł. tytułem 
składki, a nie gniazdo Kotów.

Z życia Sokoła w  Kotowie. 
Skład zarządu Sokoła jest nastę­
pujący: prezes Jezierski, sek re t  
Murkowski, a nie Mirski, oraz Ra- 
diicki chorąży, a nie Radliński. 
W szyscy  wybrani ponownie.

BACZNOŚĆ DRUHOWIE!
W  dniu 17-go maja 1928 r., to 

jest w  W niebowstąpienie Pańskie,

odbędzie się w  Inowrocławiu na 
Kujawach doroczny bieg okrężny 
„Dziennika Kujawskiego'1 na 3000 
intr. o puhar i inne cenne nagro­
dy — jedynie dla członków orga- 
nizacyj sokolich.

Chcąc, aby  udział był jak naj­
liczniejszy, apelujemy do w sz y s t­
kich Tow. Związku Sokolego, aby 
na bieg ten przysła ły  dzielnych 
sw ych biegaczy po laury zw ycię­
stwa.

Bliższe szczegóły podamy pó­
źniej. Czołem!

ZARZĄD INOWROCŁAWSKIEGO 
OKRĘGU SOKOLEGO.

OOOOOOO0OO0OOO0OOOOOOOOOOC

Wydział  Dostaw Sokolich
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 40.

Przypom inam y zarządom  c/niazd 
i poszczególnym  druhom  i druhnom, te  
czas je s t ju ż  zam awiać potrzebne arty­
ku ły  sokole. Zamawianie w ostatnich 
dniach p rzed  zlotami narazić m oże Sz. 
odbiorców na zw łokę, lub też brak, cze­
go chcielibyśmy uniknąć.

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 '

W Y T W Ó R N I A  T R Y K O T A Ż Y

„TRYKOT P O L S K I11
H. Ż Ó Ł T O W S K I

W W arszaw ie, ul. C hm ie lna 29, tel. 326-29, 

P ozn ań ska  1, te l. 295-61.

P O L E C A

K o szu lk i g im n a s ty c z n e  . . zł. 2.50 
„ k o la r s k ie  . . . .  „ 6.85

S p o d e n k i g im n a s ty c z n e  . . „ 1.75

PU L O W E R Y , KA M IZELKI, PO Ń C Z O C H Y  SPO R T O W E.

C e n y  śc iś le  f a b r y c z n e .

|  |  W Y T W Ó R N I A  M O D E L I  |  

|  |  drewnianych kół pasowych |

U l a . MULLER I
I  |  WARSZAWA, GRZYBOWSKA 24 41. |
1  I  T E L E F O N  JYs 134-18. I
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FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH

Wacław CzajKowsKi i S-Ka
Sp. z ogr. odp.

W arszaw a,  u l .  D łynarska  3 3 ,  dom w ła s n y ,  i e l e f .  2 7 8 - 9 5 .

M A S O W E  W Y R O B Y  M E T A L O W E  S Z T A N -  

C O W A N E  I G Ł Ę B O K O  G I Ą G N I O N E ,  S P R Ę ­

Ż Y N K I  S P I R A L N E  I  F A S O N O W E ,  O D D Z I A Ł  

R E W O L W E R Ó W E K  D L A  P R O D U K C J I  M A S O ­

W Y C H  A R T Y K U Ł Ó W  T O C Z O N Y C H ,

O R A Z  S P E C J A L N Y  D Z I A Ł  O P A K O W A Ń  

M E T A L O W Y C H  D L A  A R T Y K U Ł Ó W  

A P T E K A R S K I C H  I K O S M E T Y C Z N Y C H .
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I W Y S Z E D Ł  Z  D R U K U  |
I  ZB IÓ R  Ć W IC Z F Ń  I Z A W O D Ó W  Z L O T O W Y C H  J
1  NA III Z L O T  S O K O L S T W A  P O L S K I E G O  I

W  1929 R O K U  W  PO Z N A N IU .

Cena egz. 1 złoty.
§  Z am ó w ien ia  k ie ro w a ć  do n a c z e ln ik a  Z w iąz k u  g
=  J .  F azan o w icza , P o z n a ń , Ś n ia d e c k ic h  26 lu b  do A dm i- g
h  n is t r a c j i  P rz e w o d n ik a  G im n a s ty c z n e g o  „S  O K Ó Ł ”
=  w W arsz a w ie  u l ic a  N o w y -Ś w ia t 40 z p r z e s y łk ą  zł. f§
g  1. 15, k tó r e  n a jle p ie j  p rz e s ła ć  p rz y  z am ó w ien iu  g
g  z n ac zk a m i p o c z to w e m i. g

^I II II II IWIII III II II II lAll ll ll l l l l l ll lAIIIII II II I IIWIIII I II I II I IlALII I II l ll l l lWl ll l l l l l ll t tl l ll l ll l ll l ll lAl ll l l l l l l l l lWII II I II I I^ ^ I l ' l l l l l l i l i l l l l l l l l l l l l i t i l l l l l l l l l l l l i l i l l l l l l l l l l l l i t i l l l l l l l l l l l l i l i l l l l l l l l l l l l i t i l l l l l l l l l l l l i t i l l l l l l l l l l l l i t i l l l l l l l l l l lHt l l l l l l l l lF

F A B R Y K A  S I L N I K Ó W  S P A L I N O W Y C H  I P Ę D N I

T. W I N D Y G A
W a r s z a w a ,  ul. W a l i c ó w  Nr. 1 6 .
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